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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poinauiu.

¿dministracya, Ekspedycya i Bioro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

dni
Dziennik Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
0d ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 

wiersza drobnego S sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
«rytuai w f-słłŁuiu 3 t^i. 16 s*r., w .»aństwi» ui<t< 
wisckióm 3 tal. 1 sbr. S fen., w Auatryi d ¡guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 >. gr.,£w ^zwecj 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr^ v»v Wł«ez*e>: 
w Szwajca"ji i Belgii 4 tal., w Turcji J8 O., w Am«-

ryce 6 tal. 7ł/« ibr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się n ekspedycji; przedpłatę prayjmoją 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po 
cztowego nieiuieoko-austryack. należących {urzędy po-
ztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 

za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takv«
przesyłać ogłoszenia do ekeped. Dzień. Piz»..

I Rękopisma
* nads/taiie Redakcji nie zwracają 9ię i nigzazoui

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, — W Paryżu 
verselle, agence d’annonces internationales, 
me y er, fl. Albrecht Taubenstrasse

Na miesiące sierpień i wrzesień 
otwieramy osobną prenumeratę, którą obowiąza­
ne są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara «> fenygów, dla miejsco­
wych 95 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.
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POZNAŃ, 25 lipca.

Zamieszczając przed kilku dniami w piśmie na- 
gzćm wiadomości z pola walki w Hiszpanii, donoszące 
o okrucieństwach, jakich dopuszczają się karliści, 
pisząc o systemie prowadzenia wojny, jaki don Karlos 
uznał za konieczny w celu „przywrócenia porządku, 
przywrócenia poszanowania ołtarzom“ — wspominaliś­
my zarazem o oburzeniu prasy europejskićj przeciwko 
takiemu postępowaniu i podnosiliśmy tu i owdzie od­
zywające się głosy z żądaniem interwencyi mocarstw 
europejskich w tćj sprawie. „Czas wielki, tak odezwał 

Journal des Débats, by ta bezbożna wojna 
zakończoną została. Dzienniki madryckie od pewnego 
czasu rozpisują się o możebnćm porozumieniu się An­
glii, Niemiec, Francyi i Włoch, by koniec położyć te­
mu opłakanemu stanowi. Nie wiemy, czy te mocar­
stwa istotnie mają ten zamiar? Ale zaprawdę ludz­
kość więcćj jeszcze aniżeli ich interes kładzie na nich 
ten obowiązek.“ Co do Da& — wypowiedzieliśmy już 
dawnićj zdanie nasze w tym przedmiocie. Nie prze­
czymy, że solidarności europejskich mocarstw w obro­
nie cywilizacyi może źyczyćby sobie należało, ale jestże 
możebną ta solidarność w chwili, w której pono Europa 
bardziej niż kiedykolwiek od tego oddaloną? Gdzież 
rękojmia, że Europa interweniując w imię ludzkości 

H nie użyje jćj za płaszczyk dla osłonienia osobistych 
państwowych interesów, jak tego historya nie jedno­
krotnie daje przykłady? Jakiemiż to środkami wziąść 
się do tćj interwencyi, czy prawo na to pozwala, czy 
sprzeczne rządów europejskich interesa i ich zawiści 
na porozumienie pozwolą, na czyją to wreszcie korzyść 
robić tę interwencyą ?

Mimo tych trudności i przeszkód, jakie się przed­
stawiają, n ie przestają jednakowoż niektóre pisma do­
magać się interwencyi i żywią nadzieję, że rzą­
dy prędzćj czy późnićj zgodzą się na krok stanowczy. 
Z takićm życzeniem, z takićm żądaniem występuje 
mianowicie Nordd. Allg. Ztg. spodziewając się, że 
ks. Bismarck stanie w obronie obrażonego honoru Nie­
miec w osobie rozstrzelanego przez karlistów kapitana 
pruskiego Schmidta. Nie tak optymistycznie znów za­
patrują się inne dzienniki — bo według nich, nawet 
przyszły kongres brukselski, do którego z ukrytemi 
przystępuje Rosya zamiarami, nie złagodzi grozy woj- 
»y. Pisząc już o międzynarodowym kongresie, nad­
mienić winniśmy, że nie powątpiewa prasa, iż się ta­
lowy zbierze w Brukseli, ponieważ Rosya przychyliła 
ii; do wniosków Francyi a nawet i Anglii.
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POWIEŚĆ

pani Beecher-Stowe.

Tłumaczona z angielskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139, 140, 141, 142, 145, 148, 149, 
150, 152, 155, 156, 157, 158 159, 161, 162, 163, 164 i 167.)

ROZDZIAŁ XXI.
al u państwa Follingsby i jego sfeutfci.

Pierwszą myślą, która powstaje przy zapowiedze- 
, balu, jest idea wielkiego zamięszania w domu tych, 

^zy go dać mają.
Wystawiamy sobie panią domu przygnębioną zmę- 

i^iem, obciążoną troskami, w pośród chaosu przy­
krzących i odchodzących, zmęczoną trudem rozpisy-

listów.
Niczego podobnego nie widzimy w domu pani 

#1>ingsby. Dzięki jej artystycznemu gustowi, złotu 
’hęża i mądrćj pomocy Ferroli, przygotowania czy- 

w „pałacu obojętności“ odbyły się tak cicho, jak 
7yy odbywały się w grocie Nereidów, zaczarowanćm 
v8<ju, posianćm złotym piaskiem i upiększonćm bia- 
' i czerwonemi kwiaty, które szanują fale morskie.
Tylko na czole Ferroli malowały się poważne 

i8*1- Rozciągnięty na kanapie z różowego atłasu, 
zajmowała jeden kąt buduaru pani Follingsby, 

■ ®>ę zapijając „lacrymae Christi“ i „Montefiasco- 
słodką rosę z Hybli, układał desenie wieńców i 

?n<jw, wykonywanych pod jego okiem przez licznych 
otlńków tak obutych, aby go nie podrażnić najlżej- 

™ Masom.
powadziwszy oddawna panią Tullegig, obiedwie

tir,

Z polityki zagranicznćj bardzo dziś mało mamy 
do zaznaczenia.

Dziennikom berlińskim do zapełnienia kolumn słu­
ży głównie jeszcze zamach dokonany w Kissingen, 
który, jak się o tern z dniem każdym przekonywamy, 
do takiego przesadzonego doprowadza bałwochwalstwa 
względem kanclerza, że z wszelką odzywa się słuszno­
ścią Frankfurt. Ztg. w następujących słowach: 
„Dobrze, iż ks. Bismarsk nie czyta tych wszystkich 
pochlebstw, bo w człowieku tak rozumnym musiałaby 
się tylko powiększyć pogarda do ludzi.“

Francuzkie Zgromadzenie narodowe, jak nas wczo­
rajsze przekonały telegramy wersalskie, nie załatwiło 
sprawy formy rządu i nie załatwi jćj jeszcze tak szybko, 
bo według najświeższego telegramu we wtorek przy­
szły pod obrady przyjdzie wniosek p. Malatre o odro­
czenie Zgromadzenia narodowego, który, jak zaręczają 
pisma francuzkie, znaczną przejdzie większością. — 
Zawieszoną więc będzie walka parlamentarna, ale kraj 
z pewnością nic nie zyska na przedłużeniu stanu tym­
czasowego.

Wiadomości z pola walki w Hiszpanii ograniczają 
się dotychczas na jednym tylko telegramie, który do­
nosi, że karliści w liczbie 1800 żołnierzy pod Tara- 
goną pobici zestali i że wojska rządowe na zabranych 
w niewolę jeńcach karlistowskich nie wzięły odwetu.

Jeszcze raz publicystyka nie­
miecka.

Co nas ze strony publicystyki niemieckiej 
najwięcej gniewa i drażni, to z pewnością, nie 
nienawiść, ale obok niezaprzeczalnej nienawiści 
i chęci zagłady naszego plemienia odzywająca 
się dlań hipokryzyjnie od czasu do czasu czu­
łość i sympatya. Nie wierzcie, nie dajcie się 
oszukiwać Francuzom, nie wierzcie, nie dajcie 
się oszukiwać Rosyi! — wołają raz po raz do 
nas, jakby troskliwy ojciec do ukochanych lecz 
lekkomyślnych synów gazety niemieckie. Co 
chwila przychodzą rozmaite przestrogi, biada­
nia, upomnienia jakby z obozu najszczerszych 
przyjaciół. Po cóż, zapytalibyśmy, te hipokry- 
zyjne objawy nie istniejącego współczucia? Je­
śli z nami sympatyzujecie, uznajcie nasze prawo 

i narodowego bytu, przestańcie nas prześladować 
a przynajmniej przestańcie śpiewać hosanna 
naszemu uciskowi. Jeśli zaś tego prawa nie 

. uznajecie, jeśli chcecie naszej zagłady a wierzy­
cie na prawdę, że wiara we Francyą czy Ro- 

; syą, że przymierze z Rzymem czy Jezuitami
zagładę ową dawnićj przygotowało nieuniknie- 

. nie a teraz przyspiesza, po cóż się gniewać na 
■ swych pomocników we wspólnem dziele, po cóż 
i ostrzegać nas przeciw komuś, co waszej robocie 
' tak szczerze według was dopomaga? — Jednym 

z takich objawów hipokryzyjnej sympatyi pu-

przyjaciółki porozumiały się co do strojów. Jakkol­
wiek każda miała okazać swą piękność w jak najko- 
rzystniejszem świetle, trzeba było pomyśleć o kontra­
ście efektowym, któryby mógł podnieść ich wdzięki. Ten 
cel godny wielkićj artystki paryzkićj, został osiągnięty; 
ale praca umysłowa, którćj wymagał, pociągnęła za so­
bą zniszczenie zdrowia tćj sławnćj szwaczki i pozba­
wiła ją snu.

Przed rozpoczęciem opowiadania zdarzeń potrzeba 
nam opisać położenie niektórych działających osób.

Heryk Endicott był krewnym van Astrakanów 
przez swą matkę. Pan van Astrakan był jego opieku­
nem i protektorem, dał mu pożyczkę, za pomocą któ­
rej doszedł do majątku. Przyjęty przez tych staru­
szków, jakby był ich synem, spotkał tam Różę i w 
krótkim czasie stanął z nią na stopie wielkićj przy­
jaźni.

Charakter tćj miłćj dziewczyny był podobnym do 
wód, których przezroczystość nie daje poznać głęboko­
ści. Pełna wdzięku i uprzejmości, rozmawiała z taką 
otwartością, że od pierwszego słowa można było po­
znać jćj myśli. Słowem, można było znaleźć w nićj 
głębszy charakter i więcćj uczucia, niż to każdy gotów 
był sądzić w pierwszćj chwili.

W pierwszych dniach ich znajomości nasi młodzi 
ludzie ograniczali się na śmiechach i żartach. Prawdę 
powiedziawszy, Henryk był pod pewnemi względami na 
złej drodze. Jego humor skwaśniały odzywał się surowemi 
i gorzkiemi zdaniami. Rzucony na scenę świata z wiel­
kim majątkiem i wolnością, znalazł się w niebezpie­
czeństwie znalezienia, podług wyrażeń dr. Watts, „u- 
rzędu u nieopisanćj osobistości, którćj zatrudnienie po­
lega na zajmowaniu się próżniakami.“

Zrazu przyciągnęła go do Róży Ferguson jćj pię­
kność, rzeczywiście odmienna od tych, które dotąd u- 
wodziły jego wyobraźnią. Wysoka a przytćm zgrabna 
odznaczała się godnością przypominającą dziką lilią.

Jćj główka trochę w tył rzucona, mała i ślicznie 
uformowana, tchnęła pewną wyniosłością, lecz ten wy­
raz złośliwy z natury nie był obrazem charakteru.

Róża była uosobnioną pokorą. Od czarnych wło­
sów odbijała matowa płeć, nosek orli, piękne, niebie­
skie oczy, ozdobne długiemi rzęsami i usta może za 
wielkie, które otwierając się często do uśmiechu, poka­
zywały dwa rzędy ślicznych, białych ząbków. Taki 
jest — jćj portret.

blicystyki niemieckiej dla naszego żywiołu jest 
biadanie nad wewnętrznym pośród nas sprzy­
mierzeńcem destrukcyjnej roboty niemieckiej, — ' 
nad polską, niegospodarnością i nad polskiem 
marnotrawstwem, jako czynnikami zbiorowej 
ruiny majątkowej polskiej. Biadanie to odzywa 
się w kolumnach publicystyki niemieckiej z pe- 
ryodyczną niemal wytrwałością.

Ostatniemi czasy, jak wiadomo, dał mu 
wyraz znany z przyjaźni dla nas p. Edward 
Kattner w piśmie Grenzboten, redagowanem 
przez dr. Hansa Bluma, niepamiętnego przeko­
nań ojcowskich ucznia i syna zacnego Roberta 
Bluma. Artykuł osobistości, jak pan Kattner, 
nie zasługiwałby na uwagę, gdyby nie był stre­
szczeniem i powtórzeniem wszystkich zdawko­
wych frazesów prasy niemieckiej o „polskiem 
gospodarstwie," o „polskiem porządku," o „pol­
skiem lenistwie" i o „polskiem marnotrawstwie." 
Nie przeczymy bez wątpienia, że wszystkie te 
wyliczone przez nas co dopiero wady istnieją 
pośród nas, że wydają swe zgubne dla nas o- 
woce, że są najskuteczniejszymi sprzymierzeń­
cami eksterminacyjnej przeciw nam roboty nie­
mieckiej i że prasa niemiecka w dobrze zrozu­
mianym interesie własnym powinnaby im sta­
wiać pomniki wdzięczności. Czyniąc to wyzna­
nie i zdobywając się z wszelką abnegacyą na­
rodowej miłości własnej na to przyznanie, — 
pozwolilibyśmy jednakże sobie rzucić pytanie, 
po pierwsze, czy jesteśmy istotnie tak wy­
łącznie winni, po drugie, czy Niemcy i pu­
blicystyka niemiecka właśnie, przy szczypcie 
sumienia i uczciwości mają prawo wylewać 
nad nami z tego powodu łzy kro odylowe?

Czy jesteśmy winni?
Bezwątpienia w bardzo wielu, w bardzo 

częstych razach. Winną była starsza generacya 
nasza, gdy wypuszczała z rąk ziemię polską, 
gdy ją zaludniała obcymi przybyszami, gdy nad­
używała podstępnie ofiarującego się jej kredytu, 
gdy hulała i zamieniała swe domy na wieczne 
gospody ucztujących. Winniejszą jeszcze jest 
generacya młodsza, gdy po nauczających do­
świadczeniach i mimo nich zaludnia domy gry 
za granicą lub po zamknięciu ich otwiera sobie 
przybytki gry w domu; — gdy zamienia noc 
w dzień a dzień w noc, pije i gra po całych 
nocach, by spać przez całe dnie, gdy dąży bez­
myślnie do subhasty ojcowskiego majątku 
a następnie do żebractwa, którego się nie wsty­
dzi, — gdy przez próżniactwo i lekkomyślność 
zwiększa ów tyle liczny na ulicach naszych ele­
gancki proletaryat, który istnie jak ewangeli-

Dodajcie do tego wiele żywości i nieznajomości 
siebie a nie będziecie zadziwieni, że Harry Endicott 
z przyjemnością prowadził ją do parku i słuchał po­
chwał i uniesień nad dobraną parą.

Róża lubiła Eadicotta. Nigdy młoda osoba nie 
sądzi surowo pięknego chłopca, który przebiegł kawał 
świata i chociaż rozmowa Harrego była tylko ścisłem 
połączeniem sceptycyzmu, nierozwagi, gorzkich uwag, 
ironii i odszczczepieństwa gotowego zrazić rozumnych 
ludzi, z przyjemnością rozmawiała z nim.

Nigdy Harry nie znajdował się w obecności ko­
biety, którćj rozum byłby doświadczeńszym i wykształ- 
ceńszym i pobożniejszym. Dotąd, jakeśmy widzieli, nie 
był szczęśliwy w miłości. Róża zaczynała mieć pewien 
wpływ na niego. Atmosfera, którą go otoczyła, pełna 
świeżości, światła i zdrowia moralnego, odróżniała się 
od tych, które znał. Umiała poruszyć ukryte jakieś 
struny w jego duszy i prawie przymusiła do mówienia 
seryo, czynił to wcale nie w celu przypodobania jćj 
się, ale że w rzeczywistości nowym torem zaczęły biedź 
jego myśli i uczucia.

Nie myślcie czasem, że Harry Endicott zakochał 
się! Zakochał się? Na samą myśl o miłości wzdrygał 
ramionami; nie wierzył w nią. Zresztą jego najwa- 
żniejszem zatrudnieniem było zemścić się na Lillie.

Pełen dumy i przebiegłości, chodził do nićj często 
z wizytą i w tych odwiedzinach udawał zakochanego 
w nićj jak dawnićj, a gdy nareszcie młoda kobieta już 
była gotowa zdradzić swe uczucia przez spojrzenia i 
ruchy i tym sposobem skompromitować się, znikał na 
kilka dni i poświęcał się zupełnie Róży. Towarzyszył 
jćj do parku, aby mieć przyjemność podrażnienia Lil­
lie, kłaniając się jćj z złośliwym wyrazem.

Otoczona woalem świętćj nieświadomości, Róża 
grała rolę w tym zdradzieckim dramacie. Gdyby się 
była domyśliła, byłaby odmówiła tego „zaszczytu“ i 
odwróciła się od Endicotta; ale podobna do wielu mło­
dych osób, postępowała szczęśliwa i wierząca drogą 
przepełnioną przepaściami.

Nierozważne postępowanie pani Seymour wywo­
łało rozmaite przypuszczenia w takich towarzystwach, 
gdzie plotki b ły na porządku dziennym; pan i pani 
van Astrakan nie wiedzieli o nich; co do Róży, cho­
ciażby je słyszała, nie rozumiałaby ich. Prawda, że 
starannie wychowana przez ojca, nie miała nigdy w 

, zbiorze swych książek luźnych romansów, ani nie znała

czne ptaki niebieskie żyje nie siejąc i nie zbie­
rając.

Ta część narodu i społeczeństwa naszego 
winna naturalnie i nie rayślimy jej uwalniać od 
potępiającego wyroku tak swoich jak nie swoich. 
Czyż jednakże los łudzi pracy i zabiegło- 
ści u nas tak łatwy i szczęśliwy, czy ludzie 
tjego kierunku i tej wartości znajdują przed 
sobą tak bite i utarte gościńce, czy państwo 
mianowicie ułatwia czy też utrudnia im ich za­
danie, życie i zawód? — Odpowiedzią na to los 
naszych nauczycieli, naszych urzędników, całego 
zastępu młodzieży wreszcie, któremu wszędzie 
gdzieindziej nie kto inny jak państwo wła­
śnie w zamian pracy daje cbleb i stanowisko. 
Przy normalnych warunkach bytu, przy istnie­
niu własnego państwa i rządu jakżeby bez 
śladu znikały nawet smutne okazy lekkomyśl­
ności i marnotrawstwa! Niejeden z bohaterów wi­
niarni wyszedłby na bardzo dobrego rotmistrza 
czy kapitana, jakich w wojsku pruskiem mamy 
mnogo. Niejedna ofiara nieszczęśliwych speku- 
lacyi, niefortunnej gry, straconego lekkomyślnie 
majątku, znalazłaby się pomieszczoną, jak to 
widzimy gdzieindziej jak w Prusach, na niż­
szym lub wyższym szczeblu krajowej adraini- 
stracyi.

i W naszych stosunkach przy znanem dla 
nas usposobieniu rządu i organów państwa, — 
zamknięte dla ludzi pracy i zdolności nawet, 
skoro się tylko nie wyparli charakteru polskie­
go, — wszystko to, co gdzieindziej daje pań­
stwo. Jesteśmy zmuszeni, dawać ciągle pań­
stwu, nic odeń nie odbierając w zamian.

. Dzieje się to zaś długim szeregiem lat, klęska 
’ podobna praktykuje się na ciele długiego ró- 
: wnież szeregu generacyi. Czyż jesteśmy tak 

wyłącznie sami winni, że skuteczność podo­
bnej praktyki odbija się nareszcie zabójczo na 
trwałości naszego organizmu i że nawet wolni 
od błędów i wad jakie nam przypisują słusznie 
czy niesłusznie, z trudnością tylko moglibyśmy 
się oprzeć systematycznej szkodliwości takiej 
roboty.

Czyż dalej Niemcom właśnie wolno z ja­
kąś zarozumiałością cnoty, z jakiemś przeświad­
czeniem o lepszości i wyższości wskazywać^zgar- 
dliwie na rezultaty takiej roboty?

Przedewszystkiem niepowinni zapominać, że 
jeżeli u nas źle na zewnątrz i na wewnątrz, i 
że, jeżeli oni, zamiast cieszyć‘się z tego i tryum­
fować, jakby się naturalnie spodziewać należało, 

; wyrażają z powodu tego jakieś żale, mogą so- 
1 bie z wszelkiem prawem i prawdą powiedzieć: 
quorum magna pars fuimus. Walka na-

płytkich teoryi realistycznćj miłości. Wielbicielka Wal 
ter-Scotta byłaby się oburzyła przeciwko niemoralny: 
utworom, które autorowie rozszerzają po świecie. Nigd 
jćj nawet nie przyszło na myśl, aby zamężna kobiet 
mogła przyjmować hołdy mężczyzn.

Z taką dobrą wiarą pojechała Róża z Henrykiei 
na bal do państwa Follingsby, ucieszona nadzieją błt 
dzenia po czarodziejskim labiryncie, który miał *się 
tym domu znajdować.

Wieczorem tego pamiętnego dnia obiedwie przyji 
ciółki, stojąc przy drzwiach salonu, przyjmowały zapri 
szonycb; jedna w cudownćj sukni złotego koloru z k< 
ronkami i brylantowym dyademem, a Lillie w blad 
niebieskićj sukni i sznurem pereł znacznćj wartości.

Endicott wszedł, prowadząc Różę pod rękę, ubrań 
z elegancką skromnością.

Szmer uwielbienia przeszedł po sali, ale nie zwri 
cił wcale uwagi pani Follingsby. Ona miała tyli» 
oczy dla pani van Astrakan, która otaczała swą młod 
przyjaciółkę skrzydłami macierzyńskićj opieki.

Szanowna matrona w świetnćj sukni i brylantac 
roztaczała w około siebie jakąś pogodę i prawdziw 
przyzwoitość, które były tak rzadkiemi w salonać 
które dzisiaj miały zaszczyt ją przyjmować.

— Patrzcie! wołano. To pani van Astrakan.
— Co mówisz? To niepodobna!
— Gdzież jest? Która z tych pań? Na miłoi 

Boga, jak może się tu znajdować!? Nie wier: 
mym oczom.

Takie szepty towarzyszyły jćj przejściu przez salo 
Osłupiała; jak reszta gości pani Follingsby pożerała 
oczyma i mało brakło, aby wznosząc ręce ku zł 
tym 8klepioniom nie zawołała „Te Deum laudamus 
Tak pani van Astrakan była tam ciałem i duszi 
U nićj 1... u Dicka! Nie można było o tćm wątpii 
To była wielka prawda. Wolno było pani van Astri 
kan nie przyjść więcćj, nawet przez cały rok, nawi 
nigdy 1 Nie byłoby to zniszczyło nigdy tego jawneg 
faktu, że ją raz tu widziano.

Jak nakładca dziennika cieszy się z artyku! 
sławnego pisarza, bo spodziewa się tym sposobem ścii 
gnąć uwagę i ciekawość czytelników na następne ni 
mera, tak samo pani Follingsby cieszyła się na myć 
że dzisiejsza obecność pani Astrakan rzuci dobre świi 
tło na następujące wieczory... czy zacna sta: 
pani przyjdzie lub odmówi. Bo w głębi duszy, ioi



sza o byt narodowy i materyalny czyż przed­
stawia warunki normalności, czyż przedstawia 
obraz turnieju, w którym „słońce i cień“ z ró­
wną między wojujące strony podzielone miarą? 
Z jednej strony znajdujące się w ręku nie­
mieckim ogromne środki wielkiego państwa, 
bijącego ciągle i wytrwale od lat kilkudziesię­
ciu w mur naszego organizmu narodowego i 
materyalnego, z drugiej strony społeczność 
milionowa mniej więcej, odcięta od swego pnia 
plemiennego, znajdująca na każdym kroku prze­
szkody w obronie swego bytu, pozbawiona sku­
tecznych jej środków. Z jednej strony wy­
czerpywanie materyalne drogą podatków i cię­
żarów państwa bez naturalnej i zwykłej w ka­
żdym normalnym organizmie kompensaty o- 
tworzenie skarbu państwa, jak w słynnym roz­
kazie gabinetowym z dnia 13 marca 1833 na 
rzecz wykupywania zagrożonych subhastacyą 
posiadłości polskich; niedopuszczenie Polaków 
do dzierżawy dóbr państwa; usuwanie ich z u- 
rzędów; zakazy i prześladowanie języka pol­
skiego; z drugiej strony możność zaledwie 
kulawej obrony przy uszczuplonych i szczupleją- 
cych środkach inateryalnych — gotowa zawsze 
interwencya policyi i prokuratora, gdy żywioł 
polski drogą stowarzyszeń i prasy chce bronić 
moralnych czynników i pierwiastków swego 
istnienia, — otóż to prawda naszego położenia 
pod berłem niemieckiem. prawda, o której ucz­
ciwy Niemiec z wyrzutem sumienia zawszeby pa­
miętać powinien, ile razy bierze pióro do ręki, by 
pisać lub wstępuje na parlamentarną mównicę by 
mówić o naszych stosunkach. Czyż rzeczą tak 
bardzo dziwną, jeźli z pod podobnej prasy, je- 
źli z pod podobnej pompy pneumatycznej wy­
chodzi społeczność nasza tutejsza taką, jaką 
jest? Dziwmy się raczej i niech się raczej dzi­
wią inni, że jest taką, jaką jest. Wystawmy 
sobie i Niemcy niechaj wystawiają siebie sa­
mych w podobnem położeniu.

Wystawmy sobie milionowy ich odłam 
rzucony bez pomocy i poparcia wielkiej ojczy­
zny niemieckiej na pastwę przeważającego li­
czbą i środkami materyalnemi a pragnącego 
jego moralnej i materyalnej zagłady plemienia 
przeciwnego. Wystawmy sobie, żeby pośre­
dnio wywłaszczano Niemców z posiadania zie­
mi, żeby wspierano kolonizacyą innoplemienną, 
żeby usuwano Niemców z urzędów’, żeby ich 
do nich nie dopuszczano, żeby zmieniano tłu­
mnie nazwy ich miejscowości, żeby karano jak 
przestępców tych, co pielęgnują i przechowują 
cześć i pamięć mowy ojczystej, mowy Schillera 
i Gbthego, — jakąż, pytamy, fizyognomią, przed­
stawiałby natenczas taki odłam Germanii i 
czyby prawdopodobnie w takim razie nie mo­
żna napisać słuszniejszego i sprawiedliwszego 
traktatu Ueber das Sinken des Deutsch- 
thums, jak go napisał dzisiaj pan Kattner w 
Grenzboten Ueber das Sinken des Po- 
lenthums?

Zamiast tedy litować się hipokryzyjnie 
nad stanem polskości pod panowaniem pru- 
skiem, powinni raczej niemieccy publicyści 
zastanowić się nad przyczynami stanu, ja­
kiego im się dostrzegać podoba a jeśli nad nim 
na prawdę boleją, niechaj nie wojują ze spo­
łeczeństwem doprowadzonem do podobnego 
stanu, lecz z tymi, którzy je do podobnego 
stanu praktykowanym długoletnio sy ternem do­
prowadzili. Zresztą niechaj zastanowią się da­
lej, czy podobny system nawet w razie zupeł­
nego powodzenia jest na przyszłość mądrym

Dicka przewidywała wchodząc na drabinę towarzyską 
że nadejdzie chwila, gdzie illuzye innych będą niepo­
dobieństwem, gdzie dowiadując się prawdy pani van 
Astrakan odepchnie od siebie z wstrętem francuzkie 
teorye i zwyczaje których Karol Ferrola i inni byli 
zwolennikami.

To dawał architekt do zrozumienia, mówiąc, że 
państwo van Astrakan są „przytępieni.“

Jednakowoż pani van Astrakan była tam ... tak, 
tam i otoczona nieznajomymi, którzy mieli to sobie za 
szczęście być jój przedstawionymi, przyjmowała jednych 
i drugich z równą uprzejmością.

(Dalszy oiąg Dastąpi.)

—— asa ■cni— -

Z Sabaudyi.
(Podróż po Szwajcaryi.j

(W. J.) Ze stron tak wysokich, tak blizkich nieba 
łaska żadnego korespondenta na was jeszcze nie spły­
nęła i żaden z pewnością korespondent tyle rzęsistego 
potu nie wylał, by Dziennik mógł się pochwalić, 
że przez Bwoich przyjaciół z bacznćm okiem na cały 
świat patrzy, nawet na miejsca, gdzie już nie tylko 
cywilizacya i ludzie, ale i wegetacya i rośliny ustają. 
Piszę do was ze szczytu góry Grands - Muleta w Sa­
baudyi 3050 metrów tj. 9730 stóp nad poziomem mo­
rza. Jest to stacya właśnie na pół drogi będąca mię­
dzy Chamonix i Mont-Blanc. Dziwnie posępny spo­
kój ze wszystkich stron cię otacza; mała chatka wśród 
śniegu i lodu zakrywa cię przed dość mroźnym wia­
trem południowym, u stóp twoich gdzieś daleko pola, 
doliny Chamonix wraz z rozsypanemi po niój chatami, 
wśród nich pieniąca się Arwa, ale to wszystko tak 
maleńkie się wydaje, jak dziecinne zabawki w małym 
poustawiane ogródku. Nad tobą tuż zaśnieżony gro­
źny Mont-Blanc, smutny jak posępna sybiraka kraina, 
jak Słowacki powiada; najczęściej z zasępionćm chmu­
rami obliczem, krótko przed zachodem na chwilę roz­
jaśniający się różowemi promieniami słońca, by znowu 
w zadumaniu się pogrążyć w ponurych ciemnościach

, politycznie dla Niemiec. Nie wielka sztuka 
zgnieść i zdławić bezceremonialnemi środkami

1 dwumilionową ludność słowiańsko-polską, ale 
, nie trzeba zapominać, że po za ową zgniecioną, 

postawioną na straconym posterunku przednią 
strażą znajduje się prawdziwe jądro armii, któ­
rej po podobnem obejściu się ze swą przednią 
strażą ze strony Niemców nie pozostanie nic 
innego, jak samej wyjść na przednią a ochotną 
straż prędszego czy późniejszego odwetu sło­
wiańskiego. Nemezys historyczna odzywa się 
choć odzywa się późno. Niechajby o prawdzie 
tej pamiętali, niechajby ją przypominali swemu 
społeczeństwu publicyści niemieccy. Czyniąc 
to, wyświ tdczyliby zasadzie sprawiedliwości i 
moralności, wyświadczyliby dobru i przyszłości 
swego narodu większą przysługę aniżeli litując

: się nad nami hipokryzyjnie, by tymcza- 
; sem na prawdę przyklaskiwać tern serdeczuiej 
i wszelkim praktykom systemu zmierzającego do

naszej zagłady.

# Od Polki oby wat el ki odbieramy pismo, 
W którem poruszone są prawa kobiety. Zamieszczamy 

, ¿6 z c łą skwapliwością w Dzienniku, oświadcza- 
i jąc, że z wywodami sz. Polki godzimy się najzupeł- 
i niój. Z całą słusznością sz. rodaczka nasza utrzymuje, 
j że reformy co do wykształcenie kobiet u nas powinny 

być tylko swojskie, na rodzinnóm tle, duchu i obyczaju 
! narodowym oparte. Główna rzecz zależy na tóm, aby 
i kobiecie dać takie wykształcenia, które dawałoby jój 
j możność samoistnego bytu z jednej, a użytecznój pracy 
i dla spółeczeństwa z drugiej strony. Początek w tym 

względzie już zrobiony, a zrobiony przez założenie 
Towarzystwa pomocy naukowój dla
dziewcząt.

Szanowna rodaczka nasza żąda nadto, aby in- 
stytucye kształcące, na wzór istniejących w Warsza­
wie, Kali zu i Włocławku i u nas były założone. Za­
pewne, że byłyby one bardzo pożądane, ale w dzisiej­
szym czasie dla braku funduszów myśleć o tóm nie­
podobna. Towarzystwo pomocy naukowój dla dzie­
wcząt polskich zaledwie wystarcza zobowiązaniom, ja­
kie na siebie już przyjęło. Możliwóm jedynie byłoby 
z&hżeirc szkoły fuchowćj dla kobiet, gdyby pojedyń- 
cza osoba na 8 vą rzecz taką szkołę tu otworzyła, a 
sądzimy, że i spółeczeństwu dobrzeby się przysłużyła 

I i samaby znalazła i wdzięczną, pracę i materyalne za 
nią wynagrodzenie. W nadziei, że może znajdzie się 
taka osoba, podamy w jednym z następnych numerów 
pisma naszego szczegóły dotyczące instvtucyi kształcą­
cych kobiety w Warszawie, Kaliszu i Włocławku.

Pismo szan. Polki, o którem mówimy, brzmi jak 
następuje:

Publicystyka nasza z każdym dniem przynosi no­
we rozpatrzanie się w jednój gałęzi żywota tak do pu­
blicznych spraw się odnoszącój, jak i sięgającej w głąb 
naszego domowego ogniska. Wypełaia tóm posłanni­
ctwo swoje, i chociaż zwolna, ale dobrze interesowi 
publicznemu służy. Sądziliśmy, że przyjdzie i kolój 
na ocenienie myśli wcbodzącój na porządek dzienny w 
Warszawie a odnoszącój się do wywindykowania no­
wych praw dla kobiety; wskazania świeżych dróg, ja- 
kiemi dorabiać się powinna niezależnego bytu. Uwa­
żamy, że intencya ta w dwóch kierunkach się rozbie­
ga : jeden zwraca się na pele społeczne, sięga w głąb 
prawodawstwa! in9tytucyi kształcących i chciałby mieć 
zmienionym cały obecny stan, aby wytworzyć nowe 
stanowisko w społeczeństwie dla kobiety dotąd niesłu­
sznie jój tamowane. Inny daje sposobność córce i 
matce rodziny uzdolnienia się fachowego do rękodzieł 
i przemysłu sił fizycznych kobiety nie przechodzącego 
w tej myśli, ażeby czas pożytecznie zapełnić potrafiła 
lub zapracować na rodzinę. Ze zaś kobiecie ważne 
stanowisko w społeczeństwie przyznano, sądziliśmy, że 
i pod tym względem dziennikarstwo nasze zwróci u- 
wagę na to, co się dzieje w Kongresówce, a rzecz ze 
swej strony oceniając, wykryje i mylne strony jednego 
i podniesie zalety drugiego kierunku. O ile wiemy, 
tylko jedno pismo tutejsze (i to po większój części przez 
duchowieństwo czytywane) zajęło się ocenieniem dzieła 
chwilowy rozgłos robiącego pod tytułem: „O prawach

nocy. Zdaje ci się tu ztąd, że szczyt jego tak blizki, 
że przejść do niego zabawką, a tu jeszcze do niego 
całodzienna nader uciążliwa, często niebezpieczna dro­
ga. Nie ma tygodnia, by śmielsi i zamożniejsi tury­
ści nie wchodzili na sam szczyt, ale nie ma tóż roku, 
by Mont Blanc haraczu życia ludzkiego nie zażądał, 
zagniewany, że mu spokój przerywają. Niebezpieczeń­
stwo polega na tóm, że najwprawniejsi nawet przewo­
dnicy nie mogą być zupełnie pewni drogi, bo tam, 
gdzie dzisiaj przez lodziska pewną można przejść no­
gą, jutro tworzą się przepaście na kilkanaście sążni 
głębokie, tóm niebezpieczniejsze, że często świeżym po­
kryte śniegiem. Jeden krok nierozważny może tu 
człowieka przyprawić o śmierć najstraszliwszą. Trudno 
opisać wrażenie, jakiego człowiek doznaje u stóp tegp 
olbrzyma, oddzielony tak wielką przestrzenią od świa­
ta i ludzi. Nick w Maryi Stuart radzi astrologowi, 
by na ziemię patrzał odwrotnym końcem lunety, — 
ten zaś świat i sprawy jego maleńkiemi mu się wyda­
dzą. To samo i tutaj powiedziećby możaa: człowiek 
znika zupełnie w dolinie, potężne góry garbacieją w 
pagórki, wielkie pola maleją w maleńkie ogródki, 
wielkie cesarstwo dziś trzęsące światem, nikczemnemby 
się zdało a wielki Bismarck ze swą milionową armią 
nawet mrowiskiem maleńkiómby się nie wydał. Jedy­
nym mieszkańcem chatki na (jrrands-Mulets jest młoda 
ładna kobieta, utrzymująca się z ugoszczenia turystów. 
Mówiła mi, że często po tygodniu nie widzi nikogo, 
na zapytanie moje, jak tu wyżyć potrafi, spokojnie u i 
odpowiedziała, że tu lepiej i spokojniój niż w dolinie. 
Przewodnik mi dopióro wytłumaczył, że to żona nie­
szczęśliwa, dręczona przez męża, i że to jedyny czas 
rzeczywiście dla niój szczęśliwy, gdy kilka tysięcy stóp 
nad mężem się znajduje,

Poniżój od góry Montenvórt ku dolinie spływa 
owo słynne Mer de glace. Co nasz Pol o Tatrach 
powiedział: „jak potopu świata fale, zamrożou) w swo­
im biegu stoją nagie Tatry w śniegu,“ dosłownie z 
pewnością o Mer de glace powiedzieć można. Wy­
stawcie sobie rzekę około pół mili szeroką z wściekłą 
szybkością z gór spadającą i nagle silnym mrozem 
zatrzymaną w biegu. Lód jasno-niebieskiego koloru, 
cudnie brylantami błyszczący, gdy na niego padną 
promienie słońca, połamany w głębokie przepaści, 
wśród których przejścia często bardzo wązkie tylko. 
Ponieważ śniegu tającego i marznącego ponownie

kobiety,“ które wyszło w roku ubiegłym w Warsza­
wie. W związku z tóm i jakoby dalszy cykl teoryi 
przeprowadzać się mających była prelekcya tego sa­
mego autora pod tytułem: „Kobieta i wymiar kar w 
społeczeństwie.“ Bardzobyśmy pragnęli, aby myśl 
tak ważna gruntownego ocenienia doczekała się, a 
tymczasem na początek odważę się kilka moich wy­
powiedzieć zapatrywań.

Zdaniem mojóm autor przeniósł pojęcie o donio­
słym wpływie kobiety z obrębu ogniska domowego na 
pole życia publicznego na wielką szkodę naszego spo­
łeczeństwa. Obraz obywatelki Amerykanki w powa­
bnych farbach skreślony a nie zupełnie z rzeczywisto­
ścią zgodny, wielu zaczyna u nas w obłąd wprowa­
dzać. Jak gdyby na osłabienie tój myśli szkodliwój, 
czytamy w wielu pismach obrazy wziąte z za Atlanty­
ku bynajmniój do przeflancowania nie zachęcające. — 
Nie każda roślina nareszcie przyjmie się w każdój 
ioli, nie każda teorya w każdórn społeczeństwie zdrowe 
wyda owoce.

Reformy powinny być swojskie na rodzinnóm tle, 
duchu i obyczaju oparte. W społeczeństwie naszóm 
kobieta zastosowała już w wysokim stopniu posłanni­
ctwo opiekunki rodziny i przez takowe pozyskała pra­
wo do czci należnej, bo pracuje od gruntu w zadaniu 
życia społecznego. Przez nie staje się oua obywatelką 
kraju pracując bez rozgłosu, ale z silnych fundamen­
tów stawiając gmach ustroju społecznego. Oua grun­
tuje w przyszłych obywatelach i obywatelkach zasady 
religii — miłość nauki — zamiłowanie kraju — poję­
cie obowiązku względem rodziny i społeczeństwa. Nie 
odrywajmy jój od tój pełnój namaszczenia pracy, ale 
racîéj w tym kierunku starajmy się przyjść w pomoc, 
zachęcając do nabywania fachowego wykształcenia, tak 
ażeby więcej znalazła zasobu do pożytecznego służenia 
bądź sobie bądź tóż rodzinie. W obecnój chwili, gdzie 
walka przeciw keściołowi katolickiemu na wszystkich 
punktach w całej sile rozwin:ęta, niewiara a z nią 
rozstrój obyczajów wszystkiemi szczelinami nawet do 
chat naszych wieśniaków zagląda, nie odwracajmy w 
inną stronę oczu anioła stróża siół naszych; pilną a je­
dyną ona tam opieką; wytężone siły raczej wzmacniaj­
my, aby podołały ogromowi zadania, jeżeli, akkolwiek 
cało z tój pożogi wyjść chcerny. Instytuta naukowe 
dla obojój pici wspólne; togi doktorskie, eksperymentu 
reformowania zbrodniarzy, o których twardą skorupę 
odbiły się bezpłodnie słowa kapłana z mównicy i w 
konfesyonale, to nie jest zadanie dla naszego polskiego 
społeczeństwa, niech tego próbują narody pod szczę- 
śliwszemi żyjące stosunkami, i produkt swych zabie­
gów nam objawią a my wróćmy na skromniejsze i wię­
cej celom naszym odpowiadające pole i przypatrzmy 
się instytucyom pod nazwą „Opieka i praca,“ które w 
ostatnich czasach w Warszawie, Włocławku i Kaliszu 
powstały. One to świadczą, zdaniem mojóm, o zdro- 
wóm pojęciu potrzeb naszego społeczeństwa, i dla tego 
z radością je wita ny.

Pierwiastkowi założyciele . takowych wychodząc 
z zasady, że fachowe uzdolnienie kobiety zdobywa 
spółeczeństwu wielkie i nowe siły produkcyjne, wypeł­
niając czas użytecznie bronią od nudy, niesmaku, mło­
dej panienki nie wprawią w niepokój, jeżeli odpowiednie 
zamażpójście się nie zdarza, chroni od nierozmyślnego 
wyboru, mającego się stać później powodem ciężkich 
kłopotów, niesmaku w życiu małżeńskióm i źle oddzia­
ływać na wychowanie późniejszego pokolenia. W do­
mach opieki i pracy mają kobiety sposobność kształcić 
się w rozmaitych siły ich nie przechodzących ręko­
dziełach, jak: szewstwie, introligatorstwie, rękawiczni- 
ctwie, posamenteryi i innych.

Wy kład jest rozłożony w tygodniu po kilka go­
dzin na każdy przedmiot, tak że obok tój nauki i inne 
zajęcia, czy to wypływające z powołania, alboli tóż i 
kształcące dokonywać się mogą. Opłata od nauki jest ; 
bardzo przystępna, a nawet dla biedniejszych po osią­
gnięciu pewnego stopnia dokładności staje się instytut 
dobróm źródłem zbytu wyrobów własnych. Książeczki 
opisujące dosyć szczegółowo cel iustytucyi znajdują 
się w księgarni p. Langego w Gaieźaie.

Z radością powitalibyśmy podobną instytucyą 
w miastach naszych większych jak Poznań, Gniezno, 
Toruń. Myśl ta powinnaby nawet sięgnąć i dalój. — 
Jeżeli ¡ozsądni rodzice pragną, ażeby ich synowie obok 
nauki fachowo się usposobili do jakiójś gałęzi przemy­
słu, toć i dla córek naszych powinnibyśmy pomyśleć 
o pouczaniu ich gruntownóm chociaż w jednej z li­
cznych gałęzi w zakres ich przyszłego powołania wcho­
dzących. Szkoda tylu lat po ukończeniu zupełnóm

coraz więcój z góry przybywa, przeto lody te coraz 
wyżój wznosić się powinny, tymczasem jest przeciwnie ; 
maleją oue, wody upływają bowiem dołem i to wła­
śnie tworzy owe przepaści, wśród których przejście 
bez ostro zakończonego kija i gwoździami nabitego 
obuwia prawie niepodobne. Wielkie zaufanie wzbu­
dzają przewodnicy tutejsi; znają naturalnie swe góry
i lody doskonale, ich dobre i złe humory, powietrze 
lepiój umieją przepowiadać niż barometry, obok tego 
będąc odpowiedzialnymi za życie podróżnego (najdro­
bniejszy wypadek powoduje utratę konsensu przewódz-
cy a to ich jedyny zarobek), odznaczają się ostrożno­
ścią i stanowczością. Sam byłem świadkiem tego, gdy 
pokornie wyglądający przewodnik ofuknął bardzo sta­
nowczo i energicznie młodego turystę, chcącego inną 
wybierać drogę przez gleczery i przez przepaści prze­
skakiwać. Pociągnął go po prostu za sobą i zawołał: 
Quand je vous conduis, c’est moi qui ordonne, et c’est 
a vous d’obéir. Wyjście z mer de glace jest trudniej­
sze niż przejście przez nie; trzeba się drapać po ka­
mieniach nad przepaściami po czterech, ale gdyby 
człowiek i ośm nóg i rąk miał, wszystkichby z pewno­
ścią użył, by chwytać się kamieni wystających, służą­
cych tu za podpory i wschody razem. Mnićj trudny 
jest ów niesłuez/iie osławiony tak zwany mauvais pas. 
Jest to przejście około jednój ósmój mili, tak wązkie, 
że dwóch nóg obok siebie postawić nie inożna nad 
straszliwą przepaścią. Przejście byłoby naturalnie zu­
pełnie niepodobne, ale żelazne poręcze Wbite w skałę 
sprawiają, że człowiek zupełnie pewno przejść może, 
mając przyjemność widzenia jedną nogą nad przepa­
ścią, którój końca ledwo okiem dojrzeć można. Jak w 
południowój Szwajcaryi czyli raezéj Sabaudyi główny 
cel podróżnych ciekawych tworzy Mont-Blanc i jego 
groźne otoczenie, tak najpowabniejszóm miejscem środ­
kowej jest Lucerna, uroczo nad jeziorem Czterech 
Kantonów położona, wraz z wznoszącą się z jeziora 
grupą Rigi i szczytem Rigi-Kulm, niby to także gro­
źną a w rzeczywistości z pod marsowatych brwi z ko- 
kieteryą uśmiechającą się do człowieka. — Cudne to 
miejsce ta Lucerna wraz z swóm jeziorem. Poznałem 
już wszystkie jeziora szwajcarskie, ale żadne nawet 
tyle sławione genewskie ani w części pięknością i uro­
kiem widoków jeziora Czterech Kantonów nie dosięga. 
Jedyna rzecz, którą tu zarzucić można, jest, że cywi­
lizacya zbyt głębokie tu już zapuściła korzeuie; na
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wszy, się do zaznajomienia z jakim fachem, z pożytkiern 
dla siebie i przyszłej rodziny gruntownie obeznać sie 
można. Czas częstokroć na marzeniach spędzony wi­
dzielibyśmy zapełniony już pod dachem rodzicielskiej 
na oddaniu się z zamiłowaniem zatrudnieniu, które jak 
wszystko gruntownie poznane, przyjemność i pożytek 
nam przyniesie.

Dla czegożby nie miały być założone instytueye 
przy wielkich ogrodach, gdzie córki obywatelskie u- 
mieszczone pod właściwą opieką uczęszczaćby mogły 
na wykłady ogrodownictwa. Wszakżeż nauka botaniki 
udzielana na wyższych pensjonatach, rysunków, fizyki 
i chemii o tyle usposobiły uczennice, że krótki kurs 
może półroczny, letni, połączony z praktyką, dostatek 
cznymby się okazał d® pouczenia w ogrodownictwie. 
Z tóm dałoby się połączyć i pszczelniotwo. Takie same 
mogłyby powstać instytuta pouczające w gospodarstwie 
wiejskióm kobiecóm, z rozlicznemi tegoż rozgałęzieniami 
krawiecczyzny, modniarstwa itd.

Gdyby tylko jakaś część naszych córrek takić® 
fachowóm wykształceniem dopełniła swej edukacyi —. 
przeszłyby ogrody otaczające dwory z opieki nędznych 
ogrodników, jakimi się dotąd posługujemy, pod umie­
jętną córek naszych, pełną gustu estetycznego. Otwo- 
rzyłyby nowe i wielkie źródło dochodu, przyozdobiłyby 
siedziby nasze i świadczyły o zamiłowaniu pracy, którą 
chętnie każdy obok zalet umysłu i ducha wraz z pig. 
kną bogdanką w dom swój wprowadzićby pragnął. Ty 
samo zastosować można i do innych działów wiedzy, 
o których powyżej wspomniałam. Myśl tu doraźnie 
rzucona i w dobrój intencyi wypowiedziana, znajdzie 
zapewne zwolenników, którzy z swej strofy kilka słów* 
odnoszących się do jój ocenienia wypowiedzieć zechca,

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Geissel w Kępnie mianowany został 

rzecznikiem przy sadzie powiatowym w Kawiozu a zarazem no 
taryuszem w departamencie sądu apelacyjnego w Poznaniu , 
przeznaczeniem mu Gostynia na miejsce zamieszkania.

Korespondcncye Dziennika Fozufe

Z nad Prosny, 23 lipca. 
(Skażenie języaa i wady nasze. — Kto im może zaradzić.)
, # Nie pamiętam który z psychologów francuzkich

porównując kobietę z parlamentem niemieckim, powie­
dział, że „la femme com me le parlemenb 
allemand dit toujours „non“! et fait „oni“™ 
Otóż i o nas coś podobnego powiedziećby można.

Wszędzie i zawsze gdzie tylko sposobność po tem/* ¡u; 
protestujemy, krzyczymy co tchu starczy veto! prze- i r 
ciwku prześladowaniu języka polskiego a robimy odU ° i 
wrotnie, zupełuie inaczój. ’ie! .

, Sami i to jakby na wyścigi i qui .nieuiC,"* 1’ 
mówiąc słowami salonów naszych — dajemy pierw- 0 „
szeństwo obcym językom przed naszym własnym, oj. 
czystym; sami i to gratis stajemy się najlepsi™, nr, 
ich krzewicielami, posługując się nimi tak w salonach,,’ 
w życiu prywatnóm, jak w czynnościach urzędOwyii.^ j

Pomijając już owe wyrazy co .ja inogję za 
przepadi w egzaminie, jak on starylL’; 
śluzy przy wojsku, dobry zapas, zly 
szeft, richtig, fein, ausszus, justitzratliL ; 
gericlitsratli i tyle innych, które n nas z dzi; JCO| 
wuą łatwością zyskują obywatelstwo, trudno przecie 
milczeć, gdy się widzi szerzącą się z dniem każdyn! ,
manią używania języka niemieckiego w koresponden 
cyach z władzami nawet lokalnemi.

W szakże konstytueya pruska daje nam prawo u 
żywania ojczystego języka w czynnościach urzędowych 
Wszakże to prawo do dziś dnia jest j iszczę obowiązuj D( 
jącóm. Wszakże każ la władza, każdy urzędnik jesi we L, 
obowiązany w obudwóch krajowych językach korespon 
dować z nami! Czemnź nie korzystamy i (T.) 
przysługujących nam praw albo dla czeidstwa 
protestujemy, gdy je nam wydrzeć lui’dniacl 
płynące korzyści zmniejszyć osiwę. 
łująf! Każde bowiem prawo o tyle ma racyą bytitmistr 
swego, o ile jest ono potrzeby wyrazem; a więc" jeśl ¡a Tot 
potrzeby języka niemieckiego n:e zdajemy się uznawnińe o c

Wz dr
szczyt Rigi wygodnie poprowadzona kolój, rzeczywiścii ku i c 
arcydzieło sztuki w swoim rodzaju; „durch diese hoblf polał 
Gaase“, na którój Tell na Gosslera z morderczą miaift'e zi 
czekać strzałą, spokojnie sobie do Kuessnacht omnibusa 
chodzi, na Rigi-Kulm hotel ze świetnóm table d’hotJew i c 
prawdziwie paryzkim i więcój niż paryzką drożyzn1 towie 
słowem cywilizacya europejska i na szczyty"się wdarDkie^ 
groźnego Mont-Blanc tylko nie sięgnąwszy. W kajaniu 
żdym razie jednak wśród pięknego powietrza noc prz< ftoupi 
pędzić na Rigi-Kulm należy do największych przyjdą wię 
mności, dla którój już warto żrobió wycieczkę do Szwaby* j 
caryi. Widok przechodzący wszelkie oczekiwania: “o we 
północy Luf.erna w swój przystani, jeziora Czterec oty te 
Kantonów, Sempach, Zug, Żuerichskie, wszystko1 hę od 
w jakiejś fantastycznej mgle, dziwnego uroku nadają rzegają 
przedmiotom ; z połnocy ośnieżone szczyty Oberland !®z p. 
Jungfrau, Łaulhorn, Finster-Ahorn itd. Na szczyt1 on si 
Rigi roje podróżnych najrozmaitszych postaci i najro) kywan 
n.aitsźemi mówiących językami, na twarzach wszystka akie u 
wyraz podziwu i zachwytu, bo i ludzie najwięcej zo'^zialov 
dzani życiem i wrażeniami tu przed pięknością ukorz) toze ni 
śię piuszą. O trzeciej rano odzywa się róg alpejski M powz 
dząćy podróżnych i wzywający ich, by przyszli ogl 'ć do r 
dać w chód słońca. Wszyscy patrzą w oczekiwani Wziło 
Blfl.sk gwiazd blednieje powoli; wschód zaczyna Wie oc 
czerwienić; aż słońce błyśnie i pierwszemi promienia^1 przev 
różowo jeden po drugim szczycie ośnieżonym ma^Nalne 
po kolei, aż wreszcie wszystkie różowóm zabłysną Sr»mów 
tłem, mgły znikną i widok najcudniejszy obszaru potaniał 
szło 100 mil ' w około roztoczy się przed zdumioBt®^ w j 
twóm okiem. Trudna w ogóle opisywać widoki n»tu 2groma 
truuuo wzywać fantazji czytelnika, by podążył* P. R < 
obrazem, który w duszy spoczywa piszącego, ale^uy sj 
trudoiój przy widokach takich jak z Rigi-Kulm, g“ W in 
rzeczywistość wszelkie oczekiwania najbujniejszą Pr;?le dcl 
ścignie fantazyą. Rad

Z brzaskiem dnia partya nasza z wysokiego 1 Mo je8; 
szego ustronia z Grand-Muleta schodzi napowrot »czycieli 
Chamonix, by się ztamtąd przez Martigny ud*c P mch. 1 
poczciwych mnichów na górze świętego Bernarda, • 
rych wszechwładne nawet prawa majowe nie zdo

»i,lw 
!t&lno

»
której

’»ako.
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¡,; prawo odnośne staje się przez to samo niepotrze­
bni, zbytecznym.

Nie przypuszczam bynajmniej tćj alternatywy, u- 
,oW»j Boże od tój strasznćj myśli. Tak nisko 
j zeszliśmy jeszcze. Wszyscy kochamy kraj nasz, 
¡zyscy kochamy tg ziemię co ojców naszych i nas sa- 
ch karmiła i karmi, kochamy ją o tyle więcćj, żeś- 
za nią, cierpieli i cierpimy, a zatćm i nasz jeżyk 

¡jysty nie może być obojętny. Ale miłość nasza dla 
,zyzny i dla wszystkiego co stanowi właściwość 
,ro d o w ą jak ziemia, język, obyczaje jest jakby 
¡[ość szesnastoletniego młodzieńca dla swój kochanki, 
¡pojęta, tajemnicza, którą czujemy sercem bez współ- 
¡jiału rozumu, bo nieumiemy czy tćż nie chcemy 
umieć, że nieodłączne są od nićj pewne obowiązki 

¡o obowiązki częstokroć twarde i wymagające szcze-
j pracy, a nawet poświęcenia.

I tak np. używając języka niemieckiego w kore- 
jndencyach z władzami — a to wszyscy robimy 

rzadkich wyjątków, których tćż za to nazywać 
ykliśmy oryginałami — nie przypuszczamy ani my- 
oawetbyśmy przez to tę samą wyrządzali krzywdę
¡eciwko którćj protestujemy; zapominamy, że c h a ■ 
tude fait la loi, że wprowadzając ten zwy-

pozornie mało znaczący, dajemy powód poniekąd 
jawiedliwiający do postępowania po macosze- 
ii z językiem polskim.

Ztąd też napisy polskie na hotelach, oberżach czy 
łozinach, handlach, gmachach miejskich, na rogach 
C, drogoskazach itp. miejscach, ustępują miejsca nie- 
jckim, ztąd tćż w tygodnikach powiatowych, orga- 
ch administracyi powiatowćj widzimy, że niektóre 
lidze już tylko w niemieckim języku umieszczają roz­
sądzenia, a w dziale inseratowym nie rzadko się 
jzi jak obywatel lub kupiec Polak, jeśli nie w sa­
rn niemieckim, to w obudwóch krajowych ję­
kach swój towar zachwala, — a tego przecież 
polskićm mieście czy powiecie żadna nie wy- 

icra potrzeba; widzimy natomiast w tychże samych 
odnikach ogłoszenia wyłącznie w ich własnym 
:yku, Iu jo wiemy dobrze, że ich klienci w większej 
jści są Polakami i że zatóm ogłoszenia dla ostatnich 
umieszczane. Widzimy tedy, że Niemiec nawet 

śród obcych sumienniej spełnia swój obowiązek pa- 
yoty, niż my nasz spełniamy na własnćj ziemi naszój.

Dalćj każdy Polak dziś wiedzieć powinien — 
pwię powinien, bo od niejakiego czasu dzienni- 

l.irstwo nasze a w szczególności Dziennik Poznań- 
u często o tćm prawi — że utrzymanie ziemi, go- 
odarność, oszczędność i w ogóle praca sumienna wy- 
ywająca — nie z chwilowćj mody lub manii, ale 
poczucia obowiązków Polaka, są jedynemi środkami 
rony przeciw nieprzyjaznym nam żywiołom sprzy­

krzonym na zupełną zagładę naszą; każdy Polak — 
e ifftarzam — o tćm wiedzieć powinien, i co tćż wie- 
ńy, ale znana lekkomyślność nasza pozwala nam za- 
'• ‘minąć o niebezpieczeństwie, gdy nawet stoimy nad

zepaścią.
w Nie dawno temu rozmawiałem w tym przedmiocie 
:£'mlodym człowiekiem, którego serce złote, bystre po- 
Hie, dobre, wysokie położenie socyalne, dają wszelką 

kojmią, że czuje i pojmuje rozumem obowiązki na 
15ego wLzone; dałem mu do odczytania kilka ustępów 
'jTszegc pisma, w których wady nasze zręcznie wyty- 
Ijcie a od których on właśnie wolnym nie jest zupeł- 
a.e, przyznał, że one są największą przeszkodą ku o- 
kągmęciu celu pracy, potępia pasożytów, marnotra­
wców i wywożących za granicę kapitały; ale cóż, ręczę 
*nm, że nazajutrz znalazłszy się w swojćm otoczeniu 
‘tyczajnćm, sposobu życia swego potępianego wczo- 

fl j, dzisiaj nie zmienił. Tak mnićj więcćj wszyscy ro- 
11 ay i trudno poaobyśmy się kiedy na lepsze zmie- 
,a i. Kobiety nasze może są jedyne, któreby zakorzenione 
lcjdy wyrugować z nas mogły, ale ca nieszczęście mo-

' do tego nie ma komu wprowadzić.

U:
cli Lwów, 21 lipca.
zuitd pedagogiczny w Przemyślu. — Konferencja nauczyciel­
em we Lwo ie. — Samobójstwa. — Wycieczka do Stryja. — 
3U Reforma Chajderów. — Przymus szkóiny.

i (T.) O przebiegu posiedzeń zgromadzenia Towa- 
¡»(¡Stwa pedagogicznego, które się odbyły w Przemyślu 
u! dniach 17, 18 i 19 b. m. zdam tu choć pokrótce 
sitawę. O rozpoczęciu posiedzeń i przemówieniach 
ytifmistrza przemyskiego dra Wajgarta, tudzież pro­
śba Towarzystwa Zygmunta Sawczyńskiego, jak wre- 
aćde o odczytaniu rocznego sprawozdania, pisałem już. 
, raz dnia pierwszego po dokonaniu wyborów komisyi 
ici ku i odczytaniu telegramów, między innemi z Pragi 
bl ’ polsku) od nauczycieli czeskich, którym zgroma- 
ijjtnie za przesłane życzenia przez powstanie z miejsc 
buJraża podziękowanie, nastąpiły odczyty pp. Łucz- 
3tflewicza, dyrektora seminaryum żeńskiego we 
;ni#owie „O początkowćm nauczaniu“ i Trzasko- 
¡rPkiego, dyrektora gimnaz. w Tarnowie „O wy­
kapaniu kobiet.“ P. Trzaskowski jest zwolennikiem 
ypaouprawnienia kobiet, tak zwanćj emancypacyi. 
yjijda więc p. Trzaskowski, aby jak najrychlćj rząd w 
pąBiyi przynajmnićj dwa gimnazya żeńskie urządził,

Ino we Lwowie, drugie w Krakowie, jakby jednak 
ec ioły te urządzić należało, mówca nie wie. Na mo- 
) I! tę odpowiedział prezes Towarzystwa p. Sawczyński, 
icirzegając, by zwolna, nie zbyt pochopnie o sprawie 
idi!ez p. Trzaskowskiego poruszonćj rozstrzygano, oba- 
yc1 on się naśladowania zagranicy pod względem za­
roi bywania się na stanowisko kobiety, radzi, by szkoły 
iidskie ulepszać z dołu, aby zakładać zresztą szkoły 
;ni¡działowe dla dziewcząt, lecz o wyższych szkołach 
rzpcze nie należy myśleć. Wnosi więc p. Sawczyński, 
b’i powzięcie jakiejkolwiek stanowczćj uchwały odro- 

gl 't do roku przyszłego, na co się też zgromadzenie 
ni 4ziło pomimo opozycyi p. Trzaskowskiego. Na- 
■: ipuie odbywały się posiedzenia sekcyjne a wieczorem 
^‘’przewodnictwem wiceprezesa dra Gerstmana zr.o- 
lu.11 Walne zgromadzenie, na którćm po odczytaniu te- 
iHhinów z Trembowli od nauczycieli z życzeniami a

Stanisławowa od Rady miejskićj z zaproszeniem, by 
w roku przyszłym odbył się zjazd pedagogiczny, 

tu gromadzenie hucznemi przyjęło oklaskami, refero- 
- P-Romanow icz sprawę zmiany składu
111 “ y s z k ó 1 n ć j krajowćj.

, W imieniu zarządu wnosi referent, aby zgroma- 
’r!|nie uchwaliło petycyą do sejmu tćj treści: by w 

Rady szkolnej prócz członków dziś zasiadających 
jeszcze czterech pedagogów, a mianowicie dwóch 

iŁ ^zycieli szkół ludowych i dwóch nauczycieli szkół 
,nich, którzyby mieli być przez nauczycieli wybie-k Di. Wniosek ten bardzo żywą wywołał dyskusyą,

01 lOr\j brali udział dr. Lewicki, Trzaskowski, dr. 
Rakowski, Jan Dobrzański, Müller i dr. Zgórski. 

atwo czyniono popraweK i dodatków, co do wy­
mości tych czterech reprezentantów stanu nauczy- 

lego co do powiększenia liczby inspektorów, co 
Podwyższenia płacy radzców szkólnych i t. d.

i,??; "-? przyjęte j, liak wniosek zarządu, uchwalono 
petyey?, proponowaną o wzmocnienie Rady krajowej 
czterema nauczycielami i polecono dodatkowo zarzą­
dowi, aby poczynił stosowne kroki celem powiększenia 
liczby inspektorów.

Z kolei referował dr. Samolewicz o petycyi do 
sejmu o zmianę ustawy o nadzorach szkólnych, żą­
dając, by inspektorowie miejscowi nie mieli pra­
wa nadzorowania strony dydaktyczno - pedagogi- 
cznćj; profesor Zajączkowski w sprawie do­
datków kwinkwenalnych; B o s w sprawie petycyi o 
zniesienie tajnych tabel kwalifikacyjnych; dr. Zgór­
ski w sprawie r e z o 1 u c y i, aby urzędnikami kon­
ceptowymi przy Radzie szk. krajowej mianowano na­
uczycieli ; wreszcie prezes Sawczyński referował 
wniosek o zamianowanie pięciu członków honorowych 
z pomiędzy osób zasłużonych około oświaty i wycho­
wania. Wśród oklasków zamianowało Zgromadzenie 
przez aklamacyą takimi honorowymi członkami towa­
rzystwa pp. Ig. Kraszewskiego, Alfreda M ł o- 
c k i e g o, Jana hr. D z i a ł y ń s k i e g o, Adama K o- 
pińskiego (ze Skały) i Andrzeja Józefczyka 
(z Krakowa).

Następnego dnia rozpoczęto walne zgromadzenie 
odczytem, nauczycielki seminaryum żeńskiego lwow­
skiego p. W e k s 1 e r o w ć j „O ogródkach froeblo- 
wskich,“ w skutek którego odczytu uchwaliło Zgroma­
dzenie zająć się gorliwie zakładaniem ogródków froe- 
blowskich, przekształceniem na takowe dotychczasowych 
„ochronek“ i kształceniem nauczycielek do tego rodzaju 
szkółek.

Nastąpiły potćm sprawozdanie komisyi lustracyj- 
nćj (z którego okazało się, że zarząd z wydatków w 
sumie 1933 guld. w roku przeszłym poniesionych, u- 
żył tylko 734 na administracyą, resztę zaś włożył w 
wydawnictwa, tak że prawdopodobnie wydatek ten 
wróci się) i wybory nowe zarządu. Prezesem i wice­
prezesem zostali obrani i nadal pp. Sawczyński i Gerst- 
mann, tak samo także prawie ci 6ami członkowie za­
rządu ponownie wybranymi zostali.

Z kolei miał p. Kawczyński wykład „O towarzy­
stwie pedagogiczne® w obec konferencji nauczyciel­
skich krajowej i okręgowej.“ Wnioski przy tćj sposo­
bności przez mówcę czynione, żądające, aby Towarzy­
stwo pedagogiczne zajęło się tworzeniem towarzystw 
konsumcyjnych, pożyczkowych i t. d. dla nauczycieli, 
odesłano do zarządu. Wnioski oddziału przemyskiego 
względem petycyi do Rady szk. krajowćj o zaprowa­
dzenie wędrownych nauczycieli koszykarstwa i innych 
łatwych rzemiosł, przyjęło Zgromadzenie, innych kil­
kanaście wniosków pochodzących od członków, odesła­
no do zarządu.

Na tćm skończyły się obrady a wspólny obiad 
podczas którego liczne wznoszono toasty, zakończył zjazd 
tegoroczny naszego Towarzystwa pedagogicznego.

Obecnie odbywa się we Lwowie zwykła przez 
Radę szkolną krajową zwołana konfereneya nauczy­
cielska, z którćj jutro zdam sprawę. O pytaniach, 
Które jej Rada szkolna krajowa do rozwiązania przed­
łożyła, donosiłem już dawnićj.

Samobójstwa między młodzieżą naszą nie ustają. 
Przedwczoraj pochowano 19 letniego ucznia 7 klasy 
realnej Adama Korasadowicza, który z obawy przed 
egzaminem dojrzałości zastrzelił się a wczoraj piętna­
stoletnią panienkę, która się otruła, jak słychać z po­
wodu doznanego zawodu w miłości.

Wycieczka do Stryja urządzona przez kasyno mie­
szczańskie wypadła bardzo dobrze. Około 800 osób 
brało w niej udział.

Z Wiednia nadeszła wiadomość, że szkoły poką- 
tne żydowskie, tak zwane „Chajdery“ mają zupełnej 
uledz reformie. Niejednokrotnie i bardzo obszernie pi­
sałem już w D z i e n. P o z n. o tych Chajderach i 
wykazywałem niezbędną potrzebę zupełnego zwinięcia 
tych szkół — jeżeli instytucye te szkołami nazwać 
wolno. Szkółki te pokątne, a nikt nie zna ich liczby, 
istnieją wbrew wszelkim ustawom krajowym i państwo­
wym i dawno już zmienionymi byó były powinuy. 
Rząd widocznie nie chce drażnić żydów, których część 
większa uważałaby zniesienie Chajderów jako zamach 
na religią, na Judaizm. Jak już nieraz od lat stu, tak 
i teraz wydał rząd rozporządzenie połowiczne, które — 
bodajbym się mylił — pozostanie jak tyle dawniejszych 
niewykocalnem. Rozporządzenie to poddaje bowiem 
Chajdery pod nadzór władz politycznycn i szkólnych, 
które mają czuwać nad tćm, aby nauczyciele w tychże 
kwalifikacye mieli, aby się wykazali egzaminami, zwie­
dzać takie Chajdery itd. Kto wie jak żydzi u nas u- 
mieją obchodzić wszelkie ustawy i przepisy, kto wie, 
jak im to u nas doskonale się udaje, kto wie jak soli­
darnie w sprawach ich interesów dotyczących postę­
pują, ten zwątpi o skuteczności wydanego właśnie roz­
porządzenia. Nic ono jednak nie szkodzi, byle obok 
niego weszły raz w wykonanie ustawy o przymusie 
szkolnym, o które dotychczas, jak widzimy, nie tylko 
tu we Lwowie nikt się nie troszczy, ale co ważniejsza, 
nikt z tych, od których to zależy, niechce szczerze, aby 
ustawy te wykonanemi zostały. Rzecz bowiem jest 
taka: publicznych szkół ludowych istnieje we Lwowie 
utrzymywanych przez gminę 5, utrzymywanych do­
tychczas z funduszu krajowego szkolnego dwie, kla­
sztornych trzy, wyznaniowa protestancka jedna i żydo­
wskie dwie. Wszystkie są przepełnione. Już dla tych 
dzieci, które obecnie uczęszczają do szkół, nie wystar­
cza liczba powyższa 13 szkół ludowych, cóż Uopióro 
gdyby wszystkie dzieci żydowskie, które dziś uczą się 
w Chajderach także do szkół publicznych uczęszczać 
miały ? Jeszcze ze 4 szkoły najmniejwybudować potrzeba- 
by i wyposażyć. Owóż aby wydatku tego uniknąć, 
nie spieszą się u nas z wprowadzeniem w życie usta­
wy o przymusie szkolnym i jeżeli rada szkolna krajo­
wa nie zajmie się szczerzćj tern niż dotąd, nie prędko 
się śpieszyć będą. A jedynie wykonanie przymusu 
szkółoego, zmuszenie wszystkich żydów do uczęszcza­
nia do szkół publicznych może zabić Chajdery i wpły­
nąć na przenarodowienie się żydów z czasem._

Berno, 20 lipca. 
(Fałszerze papierów kredytowych.)

(sk,) Wiecie już z mej korespondencyi, że w Zu­
rychu schwytano fałszerzy kredytowych papierów. — 
Śledztwo przedsięwzięte wykryło, że agenci rządu ro­
syjskiego pierwszymi a raczćj głównymi tćj zbrodni byli 
inieyatorami. Przytrzymano listy i telegramy, które 
dziś najmniejszej o tćm nie pozostawiają wątpliwości. 
Na rekomendacyą pewnego wychodźcy polskiego powo­
łano mnie przed miesiącem na urzędowego tłumacza 
listów zabranych u fałszerzy. Dziś jako tłumacz przy­
jechałem do Berna, gdzie, właśaie gdy to piszę, odby­
wa się rewizya u jednego z naszych rodaków, oddawna 
już podejrzanego. Przj trzymane listy dowiodły jak naj- 
jaśnićj, iż był alter ego rosyjskiego radzcy stanu P e- 
recowa. Na podstawie tychto listów postanowił rząd 
zurycheki wysłać rewizyą do rzeczonego wychodźcy,

by „raz do gruntu wyświetlić sprawę,“ którą proces 
yverduński tylko w malutlnćj odkrył części.

Celem tćj piekielnej intrygi było oczyszczenie Ka­
miński ego, tak grubo w sprawie yverduńskićj skom­
promitowanego. Ostatnie twierdzenie jest wpraw­
dzie mojćm zdaniem, mam jednak dosyć powodów do 
wypowiedzenia go publicznie.

Szerzćj o tćj sprawie później doniosę. Tu nad­
mieniam tylko, że ogłosi ją w całości rzą 1 zurychski 
gdyby nawet do procesu nie przyszło, że ogłosimy ją 
i my Polacy w osobnćj broszurze.

Zbyteczna dodawać, że zwrot ten sprawy nadzwy­
czaj korzystnym jest dla zdepopularyzowanego wy- 
chodztwa polskiego. Spodziewać się także należy, że 
i prześladowanie wychodźców w Galicyi — mające 
według mego przekonania związek ze sprawą zurych- 
ską .— ustanie, skoro pp. Gołuchowski et consortes 
dowiedzą się, że i teraz fałszerstwo było umyślnie przez 
agentów rządu rosyjskiego urządzone, by skompromi­
tować emigracyą.

Nie oskarżam tu rządu samego, lecz jego agentów, 
chcących być może zarabiać gratyfikacye, urządzając i 
wykrywając potćm takie afery.

NIEMCY.
w Berlin, 24 lipca. Według Germanii 

długa toczyła się rozmowa między seniorem zamknię­
tego tymczasowo stowarzyszenia katolickiego czeladni­
ków w Berlinie p. Krienerem a zastępcą prezesa policyi 
p. baronem Hertzbergiem, którćj rezultatem postano­
wienie, że kasa chorych stowarzyszenia majstrów i 
czeladników, również kasa oszczędności stowarzyszenia 
czeladników nie mają być objęte rozporządzeniami po- 
licyjnćmi. Postanowienie to odnosi się, jak pisze 
Germania, niewątpliwie do innych także stowarzy­
szeń, bo kilka z nich zajmuje się głównie zbieraniem 
składek i rozdzielaniem pieniędzy pomiędzy chorych, 
a tego przecież nie zakazuje § 8 prawa o stowarzysze­
niach.

Z Królewca donoszą znowu o rozruchach, jakie 
wybuchły w Willkühnen pod Waldau. Rozruchy te i 
uśmierzył wprawdzie chwilowo radzca ziemiański na ' 
czele trzech żandarmów, powtórzyły się jednakowoż 
w dniu 22 b. m. w większych rozmiarach, bo przywo­
łano na pomoc oddział kirysierów.

Jak donoszą do National Ztg. rozwiązała 
regeneya kolońska istniejące tam katolickie tak zwane 
Schulpflege-Bezirke.

F R A H C Y A.
w Paryż, 23 lipca. Dzienniki fraucuzkie zaj­

mują się obecnie n iwymi ministrami, których bliższą i 
podają charakterystykę. Otóż nowy minister spraw we- ' 
wnętrznych jen. Chabaud Latour ma być drugim księ­
ciem Broglie z bardzo nieznaczną tylko odmianą a Ma- 
thieu Bodet, nowy minister skarbu, podobny bardzo p. 
Magne, rozumie się co do przekonań i zasad polity­
cznych. Jenerał Chabaud Latour nie jest przyjacielem 
imperyalistów, ale i ks. Broglie nie był nim i fawory­
zował tylko stronnictwo bonapartystowskie z tego po­
wodu, że na niem się opierał i z jego pomocą mógł 
się utrzymać przy władzy. To tćż jeżeli jenerał Cha­
baud Latour ma iatotuie na celu prowadzić dalćj po­
litykę _ ks. Broglie, tj. utrzymać nadal tymczasowość, i 
w takim razie będzie mógł rząd liczyć na bonaparty- ; 
stów, lubo gabinet mieści w sobie obecnie więcćj orle- ! 
ańskiego żywiołu, aniżeli kiedykolwiek. Dla bonapar- 
tystów jest siedmioletnia tymczasowość drogą do doj­
ścia znowu do władzy. Stanowisko reszty stronnictw 
w obec rządu mało się zmieniło. Najskrajniejsza pra- ; 
wica obstaje przy swoim zamiarze odroczenia praw ! 
konstytucyjnych, umiarkowana zaś prawica skłonna jest i 
do organizacji osobistego septennatu, ale wołałaby ¡ 
również odroczenie obrad konstytucyjnych. Co się ty- > 
czy prawego centrum, takowe podzielonego je3t zdania, i 
Część jego nie jest przeciwną wnioskowi Pćriera. Ls- i 
W3 centrum, lewica i najskrajniejsza lewica idą ręka ! 
w rękę.

Półurzędowa Presse podaje rozmowę mar. Mac 
Mahona z kilku tak zwanymi Targecistami, w tych 
mnićj więcćj słowach: „Kilku deputowanych należących 
do frakcyi Targeta było onegdaj na audyencyi u mar. 
Mac Mahona. Deputowani ci prosili prezydenta, aby 
wypowiedział im swe zdanie co do kwestyi konstytu­
cyjnych a zwłaszcza co do wniosku Kazimerza Pćrier. 
Marszałek Mae Mahoń odpowiedział im na to, że nigdy 
nie było jego zamiarem mieszać się do dyskusyi, °ale 
uczyni zadosyć ich żądaniu i wypowie im bez ogródki 
swe zdanie. Marszałek Mac Mahoń oświadczył nastę­
pnie, że prawo z 20 listopada nie powołało go do wła­
dzy w tym celu, aby przywrócił monarchią lub cesar­
stwo i po kilkakroć dowiódł już, że żadnój*" restauracyi 
nie myśli podać swój ręki. Prawo uchwalone przez 
stronnictwo zachowawcze nie dało mu również man­
datu do ostatecznego ukonstytuowania rzeczypospolitćj 
i dla tego oświadczy rząd na czwartkowćm posiedzeniu 
Izby, że sprzeciwia się wnioskowi Pćriera. Marszałek 
Mac Mahoń dodał nadto, że wniosek Pćriera nie daje 
mu absolutnie nic a nawet odbiera mu wiele i chciałby 
go odosobnić od całego zachowawczego stronnictwa. 
Zdaniem Mac Mahona ma wniosek Pćriera na celu 
tryumf republikańskiego stronnictwa, czemu przeszko­
dzić jest obowiązkiem rządu. Mac Mahoń jest prze­
konanym nadto, że ukonstytuowanie ostateczne rzeczy­
pospolitćj mogłoby tylko stać się powodem nowego nie­
pokoju kraju tak na wewnątrz, jak na zewnątrz. Po­
mimo tego jednak uważa Mac Mahoń za swój obowią­
zek zatrzymać tytuł prezydenta rzeczypospolitćj, bo 
tylko pod tym warunkiem władza mu została oddaną.

' Go się tyczy twierdzenia republikanów, że wniosek 
Pćriera może przyczynić się tylko do utworzenia regu­
larnego i przez wszystkie mocarstwa pochwalonego 
rządu, jest marszałek Mac Mahoń wręcz przeciwnego 
zdania i przekonanym jest, że jeżeli Zgromadzenie na­
rodowe uchwali żądane przezeń prawa, septennat bę­
dzie rządem mogącym budzić ogólne zaufanie i sza­
cunek.“

Wydział konstytucyjny obradował na ostatnićm 
swćm posiedzeniu nad projektem senatu i przyjął po 
dłuższej dyskusyi następujące artykuły: 1. Senat skła­
dać się będzie: a) z senatorów wybranych przez depar- 
tamenta; b) z senatorów na mocy piastowanych urzę­
dów; c) z senatorów mianowanych dekretem prezyden­
ta rzeczypospolitćj. 2. Nikt nie może być senatorem, 
kto nie jest Francuzem, nie ma skończonych lat 40 i 
nie jest w posiadaniu pełnych praw obywatelskich i 
politycznych.

Gała prasa francuzka z wyjątkiem jedynie klery- 
kalnych organów, przywiązuje do mowy włoskiego po­
sła Nigry, wypowiedzianćj z okoliczności obchodu pigć-

setletnićj rocznicy śmierci Petrarki, wielką polityczną 
doniosłość. Półurzędowy Moniteur pisze bowiem: 
„Rząd francuzki wielce uradowanym został słowami 
posła Nigry, wypowiedzianemu przy uroczystości Pe­
trarki. Nie potrzeba wcale dodawać, że mowa posła 
Nigry nosi na sobie urzędowe piętno i może być śmiało 
uważaną za wyraz stosunków pomiędzy gabinetami 
Rzymu i Wersalu. Opinia publiczna we Francyi przy­
jęła słowa p. Nigry z serdeczną radością, do którćj i 
my.się łączymy.“ Organ zaś p. Thiersa Bień pu­
li 1 i c w następujący wyraża się sposób: „Włoska pra- ' 
sa starannie wyszukuje z powodu uroczystości w Avi- 
nionie, wszystko to, co w przeszłości i teraźniejszości 
mogło być i jest, rękojmią węzła łączącego ściśle Fran­
cją z Włochami. Wdzięczni jćj jesteśmy za to. — 
Prasa włoska zwracająca uwagę na solidarność moral­
ną obudwóch narodów, patryotyczne i rozumne spełnia 
dzieło. Włochy i Francja posiadające wspólnie tylu 
sławnych ludzi, Włochy i Francya, które tylokrotnie 
przelewały krew swą za najszlachetniejszą sprawę nie­
podległości, powinny żyć w przyszłości w zgodzie jak 
siostry. Napróżno kusić się będą pewni ludzie i pe­
wne stronnictwa, w klerykalnym, nie patryotycznym 
interesie, jedność tę rozerwać. Francya Woltera i z r. 
1789, Włochy Petrarki i Cavoura nigdy nie zezwolą 
na zerwanie węzła przez czarny internacyonał.“

HISZPANIA.
& Madryt, 18 lipca. Zajęcie przez karlistów 

miasta Cuenzy spowodowanćm było, jak się obecnie 
wykazuje, spóźnieniem się oddziałów republikańskich 
wysłanych z Madrytu oblężonemu miastu na odsiecz. 
Po śmierci marsz. Conchy wkradło się jakieś rozprzę­
żenie w szeregi armii rządowej, a lubo dzienniki donoszą o 
chorobach powstałych w armii republikańskiej i za­
przestaniu skutkiem tego na czas niejaki energiczniej­
szych operacyi, niepoardność ta wodzów republikań­
skiego wojska w obec zawziętych i zaciekłych karlistów 
nic dobrego nie wróży dla kraju. Na odsiecz Cuenzy 
wysłano 8 batalionów armii północnćj, a nadto posiłki 
z Madrytu, i pomimo, że Cuenza tylko dzień marszu 
od Madrytu jest odległą, posiłki te nietylko nie przy­
były na czas, ale nadto nie wiedziano gdzie te wojska się 
podziały. Strata Cuenzy jest dla armii republikańskiój 
dotkliwym ciosem, bo miasto to ważnym bardzo jest 
strategi -znym punktem. Karliści zagospodarowali się 
w Cuenzy na dobre, nałożyli na miasto 3 miliony rea- 
lów kontrybucyi i rozstrzelali nadto 80 najznakomit­
szych obywateli miasta. Bliższe szczegóły o tćj bitwie 
nie znane nam dotąd.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy za pośrednictwem p. F. 

Simińskiego od Towarzystwa przemysłowego w Czempiniu tal. 
5.; kwotę tę jednocześnie przesialiśmy do kasy Towarzystwa 
Oświaty ludowój.

Roki sądów przysięgłych.

Proces Plewkiewicz».
(Ciąg dalszy).

Po zagajeniu wczorajszego posiedzenia przez prze­
wodniczącego przystąpiono na 'żądanie prokuratora do 
roztrząsania następującego punktu: Czy Plewkiewicz 
gra na giełdzie wystawiał bank na znaczne straty, tak 
iżby ze względu na takowe grę jego hazardową nazwać 
należało ?

Obżałowany zaprzecza temu. Twierdzi, iż wszel­
kie interesa przez niego na rzecz banku załatwiane 
miały albo charakter effektywny albo tćż do tak zwa­
nych „Lieferungsgeschąfte“ należały, rzadko zaś tylko 
zysk dyferencyi miały na celu. Przeciwnie, twierdzi 
Plewkiewicz, ze interesa dyferencyjne przez niego pro­
wadzone początkowo wyłącznie premie jego własne 
tylko, a nie konto banku obciążały, później zaś a szcze­
gólnie od ostatniego marca, rzadko tylko miały miejsce, 
małe tylko poc yniły straty i w prawdzie już bank 
obciążyły, ale że działo się to za wiedzą i zezwoleniem 
Małeckiego. Nadmieniamy w tćm miejscu, że w za­
wartym pomiędzy firmowymi kontrakcie gra na gieł­
dzie w ogóle tak w prywatnym interesie banku lub tćż 
za podsunięciem trzecich osób zakazaną była; zakazu 
tego nie przekroczył Małecki nigdy; drugi firmowy p. 
Potworowski również ściśle go się trzymał; Plewkie­
wicz prowadził grę, która na samych dyferencyach, 
jakto. mżćj. jeszcze się wykaże, w przeciągu sześciu 
miesięcy niespełna przeszło 14,000 straty bankowi przy­
niosła. Obżałowany twierdzi, że strata ta nie z gieł- 
dowćj gry powstała, ale raczćj z interesów effektywnych 
a mianowicie t. z. Lieferungsgeschaefte, których prowa­
dzenie nie zostało mu bynajmnićj w spomnionym za­
kazie kontraktu, wyłącznie do interesu dyferencyjne^o się 
odnoszącymFwzbronionćm. Po oświadczeniu się tćm ob- 
żałowanego przystąpiono na żądanie przewodniczącego 
do stwierdzenia, co w świecie kupieckim w rzeczy sa- 
mćj za grę giełdową uchodzi i jaki to rodzaj gry mieli 
autorowie kontraktu na myśli, stanowiąc ażeby żaden 
firmowy, bądź. to. na własny, bądź to na rachunek ban­
ku, spekulacyi giełdowych nie przedsiębrał.

Rewizor ksiąg bankowych p. Adolphi z Berlina 
oświadcza, iż pojęcie gry na giełdzie nie da się w tak 
ciasne ująć.granice, jak sobie tego Plewkiewicz życzy, 
i bynajmniej z grą na dyferencyą zindentyfikować się 
nie da. I rzeciwnie, p. Adolphi uważa, tak samo, jak 
grę na dyfereneye, tak tćż i wszelkie interesa effekty- 
wne za grę hazardową, jeżeli pierwotna myśl działa­
jącego nie była, na rzeczywiste odebranie kupna zwró­
coną, ale przeciwnie ostatnie jedynie w tym celu było 
zawarte, aby objekt kupna po upływie czasu sprze­
dać za niższą lub wyższę cenę i tym sposobem właśnie 
dyferencyą tylko/apłacić lub takową w zysku otrzymać. 
Interes taki, inną nazwą obdarzony, jest zawsze, zda­
niem pana Adolphi, grą nader hazardowną i nie różni 
się w mozćm od zwyczajnćj gry na dyfereneye. Jest 
on o tyle grą innego rodzaju, że zamiast od różnego 
rodzaju akcyi, zysk lub straty od produktów jak olćj, 
spirytus, petroleum itd. respective od podnoszacćj się 
lub spadającej ich wartośći jest zależnym. Naturalnie, do- 
daje p. Adolphi, że tyl&o w tym razie interesa po wyż- 
sze za czystą grę na giełdzie uważam, jeżeli już pier­
wotny zamiar zaraz przy uskutecznionćm zakupnie, na 
dalszą sprzedaż z stratą lub zyskiem dyferencyi a nie 
na zrealizowanie interesu zakupna był skierowanym.

Ze zaś ze względu na p. Plewkiewicza rzecz się 
bez wątpienia tak miała, o tćm świadczy ta okoliczność, 
że p. Plewkiewicz podczas całego czasu swój działal­
ności mało tylko interesów effektywnych a dosłownie 
żadnego t. z. Lieferungsgeschaefte nie zrealizował; za 
to regularnie prawie dalćj sprzedawał i tylko u kiał,
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jaki bank ze względu na powstały ztąd definicyą brał 
w interesie, w księdze zanotować kazał.

Zapytany dalej świadek p. Potworowski jakby się 
na tę sprawę zapatrywał, potwierdził najzupełniej zda­
nie p. Adolphi i oświadczył kategorycznie, że bez 
względu na różnicę panującą, pomiędzy interesem efe­
ktywnym „Lieferungsgeschaft“ a interesem dyferencyj- 
nym, wszelka gra na giełdzie wspomnianym paragra­
fem kontraktowym była zakazaną, ponieważ tak on 
jak i śp. Małecki zawsze tylko o tćm myśleli, ażeby 
jak najpewniejszą kroczyć drogą i bank na stałych, 
niezachwianych podstawach oprzeć.

Żadnćj więc nie ulega wątpliwości, że Plewkiewicz 
grą swą na giełdzie wspomnianemu paragrafowi wyra­
źnie się sprzeciwił i przeświadczony o swćm postępo­
waniu bezustannie kontynuowaną grą na giełdzie, tak 
wspólników, jak bank sam, a z ostatnim i wierzycieli 
tegoż skrzywdził. Suma zmarnowanych w ten sposób 
przez Plewkiewicza pieniędzy urosła w przeciągu 
kilku miesięcy, bo od października 1872 do końca 
kwietnia 1873 r. do przeszło 140,000 tal.; dodajemy 
wyraźnie, że strata została spowodowaną wyłącznie 
temi interesami, które sam obżałowany za handel na 
dyferencye uważał, straty wynikłe z interesów przez 
obżałowanego za efektywne lub „Lieferungsgeschafte“ 
uważanych, dochodzą kolosalnychjrozmiarów; dosyć tu­
taj przytoczyć tylko zakupno młodych akcyi Tellusa, 
na których bank około 70,000 tal. stracił. Ponieważ 
interes ten, zdaniem p. Adolphi, czysto dyferencyjny 
miał charakter, obżałowany zaś twierdził, że do rzędu 
efektywnych interesów należał, przeto widział się prze­
wodniczący zmuszonym kazać jeszcze raz sprawę tę 
Plewkiewiczowi opowiedzieć. Jest ona zbyt intere­
sującą, abyśmy jćj tu za obżałowanym powtórzyć nie 
mieli:

„Było to krótko po podwyższeniu kapitału zakła­
dowego Tellusa o półtora miliona talarów, kiedy, od­
wiedził go dawniejszy prokurysta tegoż banku, Śnie- 
cbota i oświadczył, że chciałby akcye banku swego po 
jak najwyższym kursie wprowadzić na giełdę, co za 
zobopólnem pośrednictwem łatwoby się uskutecznić 
dało. Zaproponował mi w tym celu, żebym jak naj­
prędzej akcyi Tellusowych zakupił i dodał wyraźnie, 
że tylko 150,000 takowych w pewnych znajduje się 
rękach, że więcćj akcyi bank z ręki nie wypuści, a 
sprzedający dostawienia mi papierów sprzedanych usku­
tecznić nie będą w stanie, na. wszelką ewentualność 
zaś zaręczył mi w obec pp. Zychlińskiego i Sokolni- 
ckiego, że celem odebrania zakupionych przez nas 
akcyi 200,000 tal. lub jeżeli się tego okaże potrzeba 
więcej jeszcze gotówki bankowi naszemu dostarczy.

Opierając się na tćm przyrzeczeniu zakupiłem w 
dniu tym samym za 25,000 tal. akcyi Tellusowych a 
ponieważ na takowe dopićro 40 proc, były wpłacone, 
więc też na odebranie ich nie więcćj jak około 100,000 
tal. potrzebowałem. Rachując jednak, że kupno moje 
mogłem zaraz zalombardować i w ten sposób 60,000 
tal. gotówki z banku królewskiego podnieść, byłbym 
w danym razie własnemu bankowi nie więcćj jak 40 
tysięcy gotówki odciągnął.

Kupno to uskuteczniłem bez wiedzy Małeckiego, 
na drugi dzień jednak o interesie całym go poinfor­
mowałem. Małecki gniewał się o to nie mało i kazał 
w tćj chwili akcye nabyte sprzedać a nowych wyra­
źnie mi kupować zakazał. Tymczasem w rozpoczętym 
interesie ustać na pół drogi nie mógłem, nie chcąc na 
wielkie narażać się straty. Chodziło bowiem o to, a- 
żeby akcyi Tellusa jak najwięcćj, o ile możności wszy­
stkie wykupić, sprzedającym odstawienie takowych u- 
niemożebnić, do czego się Śniechota wyraźnie zobowią­
zał, oświadczając, iż Tellus akcyi swych osobom trze­
cim nie wyda, do terminu odstawy kurs dowolnie o- 
znaczyć a powstałe ztąd dyferencye w zysku otrzy­
mać. Za współdziałanie swoje w całym tym interesie 
wymówił sobie bank Bniński, Chłapowski, Plater 
i Sp. połowę dyferencyjnego zysku. Wówczas to 
dalszćm popieraniu tego interesu potwierdził mnie nie­
słychanie Śniechota, ukazując się po raz drugi w na­
szym lokalu z zapewnieniem, że na wszelką możliwą 
ewentualność ma 20,000 tal. w pogotowiu, któremiby 
bankowi naszemu mógł,przyjść w pomoc. W zaufaniu 
do oświadczenia tego Sniechoty, udałem się po raz 
drugi na giełdę i rozpocząłem dalsze zakupywanie ak­
cyi, tak iż pod koniec ogółem takowych za sumę 1 
milion talarów posiadałem. Lecz tuż po uskutecznieniu 
zakupna dowiaduję się, że p. Plater na przyrzeczenie 
swego prokurysty się nie zgadza, ofiarowanćj sumy 
200,000 dostarczyć nam nie myśli, a nawet zachowane 
akcye w ręce obce puszcza. Położenie moje stało się 
w tćj chwili straszliwćm. Sprzedający dostawu akcyi 
uskuteczniali i to po kursie, który tak sztucznie przez 
nas samych był wyśrubowany.

Było trzeba płacić a tu zapowiedzianćj ze strony 
Tellusa pomocy pieniężnćj nie widać. Była to chwila 
w którćj bank nasz niechybnie byłby runął, gdyby z 
jednej strony nieoczekiwana dotąd nie nadeszła pomoc, 
z drugićj strony firma Hulsberg, Liibke et Cornp. w 
Berlinie za pośrednictwem Tellusa zobowiązań naszych 
nie była przejęła i to za stósunkowo niską cenę 68,000 
talarów. Mimo tak pomyślnego obrotu i tak umiarko- 
wanćj straty bank nasz, mający kapitału zakładowego 
tylko 180,000 tal., straciwszy już poprzednio na różno­
rodnych spekulacyach, byłby teraz runął, gdyby wstą­
pienie teścia mego Oehmiga z gotówką 60,000 talarów 
ruiny tćj choć na czas krotki tylko wprawdzie nie było 
wstrzymało. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 24 lipca. Izba wyższa. W od­
powiedzi na interpelacyą lorda Russel oświad­
cza lord Derby, że Hiszpania nie domagała się 
dotąd interwencyi angielskiej u Francyi z po­
wodu dawanej podobno przez nią karłistom po­
mocy. Rząd angielski nie mógł przeto żadnych 
rządowi francuzkiemu robić przedstawień. Co 
do uznania rządu obecnego hiszpańskiego sądzi 
ministerstwo, że uznanie to wyjść powinno od 
wszystkich mocarstw wielkich, lecz nastąpić to 
może wtedy dopiero, gdy rząd hiszpański stale 
się ukonstytuuje.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
JPoznań* dnia 25 lipca.

_ * W skutek odbytćj u ks. prałata Grandkego i ks 
otieyała i sufragana lic. Janiszewskiego rewizji polioyjnćj 
wytoczyła król, prokuratorya ostatniemu na mocy § 4 prawa z

dnia' 20 maja r. b. prooes o bezprawne wykonywanie praw 
biskupich, a termin do wysłuchania obżałowanego wyznaczony 
został na dzień 4 sierpnia r. b. Równocześnie zapozwano na 
termin ten znaczną liczbę duohownyeh.

— * Kupiec Plewkiewicz skazany został na rok więzie­
nia ;3tymozasowo puszczono go na 4 tygodnie na wolność.

— * Wczoraj nareszcie ku wieczorowi mieliśmy upra­
gniony od dawna deszcz, który z małemi przestankami całą 
prawie noo i dzisiaj rano padał. Powietrze znacznie się w sku­
tek tego ochłodziło.

— * Towarzystwo dramatyczne pod dyrekcyą p. Ig. 
Kalicińskiego, dziś w hotelu saskim odegra komedyą J. Korze­
niowskiego: Stary mąż; jutro zaś w niedzielę: Verbum no­
bile, Biała kameliai Błażek opętany.

— * Ostdeutsche Ztg. donosi, że z powodu, iż rezultat 
rewizyi odbytćj ze strony władzy szkólnćj w kwietniu r. b. w 
wyższój szkole dla panien i szkole elementarnej pp. Urszulanek 
jako tćż w szkole prywatnśj pp. Sióstr Miłosierdzia w klasztorze 
pofilipińskim miał być niepomyślnym, król, regencya tutejsza roz­
kazała pod dniem 15 bm. szkoły dwie ostatnie zamknąć, pier- 
wszój zaś dozwolić, aby nadal istniała, ale pod warunkami stale 
oznaozonemi. Ostdeutsche Ztg. ogłasza zarazem korespon­
dencją, jaką nadburmistrz p. Kohleis jako inspektor szkólny 
w tej sprawie prowadził.

— * Z Berlina donoszą nam, że znany już publicznośoi 
naszśj z kilku prac swych architektonicznych budowniczy król, 
p. Zygmunt Gorgolewski mianowany został nauczycielem po­
mocniczym przy wydziale arohitektury w królewskićj akademii 
budowniczćj. — To uznanie talentu naszego rodaka jest dla 
niego tćm zaszczytniejszćm, że wybranym został z pomię­
dzy wielu współubiegających się o rzeczoną posadę oelniejszyeh 
architektów berlińskich.

Pan Gorgolewski bawi obecnie w Księstwie, zaproszony 
przez hr. Działyńskiego do Gołuchowa pod Pleszewem w celu 
zbadania murów starożytnego tamtejszego zamku pod względem 
technicznym i artystycznym. Jak słyszymy, zamierza podobno 
p. hr. Działyński uratować zajmujący ten zabytek naszćj prze­
szłości od zupełnego zniszczenia przez gruntowną restauraoyą; 
podaniem szczegółowego projektu do przebudowania ma zająć 
się p. Gorgolewski.

— * Urzędnikiem stanu cywilnego na obwód wronieoki, 
składający się z miasta Wronki i 12 wsi okolicznych, mianowa­
ny został burmistrz tamtejszy p. Ottersohn a zastępcą jego 
członek magistratu p. Deutsohländer.

— * Na odbytym zeszłego poniedziałku w Kcyni 
targu remontowym zakupiono w ogóle 20 koni, z których 16 
należało do właściciela dóbr rycerskich p. Treskowa z Grocho- 
lina, za które zapłacono mu w ogóle 3,500 tal. Targ ten od­
bywał się dawnićj zawsze w Grocholinie i dopićro w roku bie­
żącym do Kcyni przeniesionym został.

— * Rodak nasz, artysta malarz p. Kazimierz Szolc 
wystawi! w Wytakanie obraz, o którym Jonrnal de Florence 
z dnia 18 lipca odzywa się w sposób następujący:

„Obraz przedstawia Zbawiciela na krzyżu w chwili, gdy 
wyrzekł owe słowa pamiętne: „Deus, Deus meus, ut quid 
dereliquisti me?“

Głowa Chrystusa ma wyraz zupełnie oryginalny, który 
uderzył Ojca św. przy oglądaniu tego arcydzieła w swoim ro­
dzaju. Chrystus ma czoło i oczy zwrócone ku niebiosom. 
Wzrok, aczkolwiek osłabiony, dość jeszcze ma siły. Usta na 
wpół otwarte świadczą, że Chrystus mówi. Twarz wyraża bo­
leść niezmierną i rezygnacyą pradziwie niebiańską. We wło­
sach i w zaroście pozostały ślady biczowania i korony oiern.o- 
wćj. Rozciągnięte ramiona przypominają, że Chrystus modli 
się do swego Ojca. Artysta przedstawił Zbawiciela w chwili 
konania, wlewając w ddeło swoje ową nadziemską siłę, która 
mu wyrzec dała owe pamiętne słowa, zachowane nam przez 
ewangelistę.

Słowem obraz ten przeznaczony do Czerniowiac zasługuje 
na nadzwyczajną uwagę. Pochwały Ojca św. zachęcą artystę 
po dalszój w' tym kierunku pracy.“

— * Jubileusz. Dnia 28 lipca rb. odbędzie się w koście­
le parafialnym w Czarnowie jubileusz 50-letniego święcenia ka­
płańskiego. Jubilat, którego gniazdem rodzinnćm jest Toruń, 
zawiadomił o tćm tamtejszy magistrat, jako patrona swego ko­
ścioła, zapraszając go na nadchodzącą uroczystość.

— * W Zakopanem, wsi położonój u podnóża Tatrów, 
miejscowa ludność świetnie przyjęła dr. T. Chałubińskiego, 
przybyłego tam z Warszawy, przez wdzięczność za ratowanie 
jćj w roku zeszłym podczas cholery. Proboszoz i wójt w towa­
rzystwie 30 konnych górali wyjechali naprzeciw przybywające­
go doktora; przed domem jego wystawiono rodzaj bramy tryum- 
falnćj.

— * Od Towarzystwa literacko-siowiańskiego w 
Wrocławiu za półrocze letnie za 1874 roku odbieramy sprawo­
zdanie następujące:

Towarzystwo literacko-słowiańskie liczyło na początku se­
mestru 47 ozłonków, z tych wystąpiło w ciągu semestru 9 a 
wstąpiło 2, tak że obecnie Towarzystwo 40 liczy członków.

Kuratorem Towarzystwa literacko-siowiańskiego jest Wny 
prof. dr. Nehring. W skład zarządu wohodziłi w tćm półroczu: 
Prezes Antoni Lorkiewicz, sekretarz Stanislaw Grossman, kasyer 
Wacław Wyszyński, bibliotekarz Franciszek Kozłowski; komisyą 
tworzyli Bederski Antoni, Iłowieoki Józef i Poradzewski Bole­
sław. Towarzystwo literacko-siowiańskie odbyło w tćm półro­
czu dziewięć posiedzeń, ni których uastępujących 9 przeczyta­
no rozpraw:

1) Balladyna i Lilia Weneda ozytał ozłonek Józef Ito- 
wiecki.

2) Poezya romantyczna polska i ocenienie jćj przez kry­
tyków warszawskioh ozytał Opieliński Ignacy krytykował Ro­
man Meisner.

3) Stanowisko Polski za Jana Sobieskiego w obeo polity­
ki Ludwika XIV czytał Jan Jagodziński krytykował Wojciech 
Laurentowski.

4) O systemie dwuizbowym w Polsce czytał Wacław Wy- 
czyński krytykiem był Ludwik Mycielski.

5) Stanisław Szczepanowski w obec kroniki Gala, Kadłu­
bka i dzisiejszćj krytyki, czytał Kłosowski Ignacy, krytykował 
Józef Mycielski.

6) Dr. 24 czerwa w 38-letnią rocznicę założenia Towarzy­
stwa literacko-siowiańskiego ozytał członek Antoni Kasprzycki 
na cześć profesora Purkymego jako założyoiela Towarzystwa roz­
prawę pod tytułem: „O życiu i zasługach Purkyniego.“

7) O zasługach Kazimierza Wielkiego około wewnętrzne­
go urządzenia Polski czytał Wojciech Laurentowski krytykićm 
był Jan Jagodziński.

8) Obrona Częstochowy podług Nowćj Gigantomaohii księ­
dza Kordeckiego, czytał Heliodor Święcicki krytykował Ludwik 
Mycielski.

9) Ostatnia walka Litwy pogańskiej czytał Karasiewicz 
Władysław, krytykiem był Kazimierz Kutzner.

Biblioteka ¡Towarzystwa literacko-siowiańskiego wzboga­
ciła się głównie darami dobroczyńczów Towarzystwa o 185 
dzieł tak, że obecnie 1577 dzieł obejmuje.
Dochody Towarzystwa wynosiły w tćm

półroczu.......................................... 127 tal. 6 sgr. 9 fen.
Rozchód.............................................. ■ 114 „3 „ 6 „

Remanent na przyszłe półrocze wynosi 13 tal. 3 sgr. 2 fen. 
Suma zaległości wynosi....................... 96 tal. 3 sgr. 3 fen.

Sekoya medyczna składająoa się z 9 członków odbyła 4 
posiedzenia, na których czytali członkowie:

1) Skorkowski Feliks: „0 przedskurszu serca i wpływie 
nań nerwów błędnych.“

2) Thierling Franciszek: „0 rozwoju przyrządu moczo- 
płciowego.“

3) Iłowieeki Józef: „O mięśniach przedramienia.“
4) Kasprzycki Antoni: „O wytwarzaniu i wydzielaniu 

moczu.“
Na ostatnićm posiedzeniu sekoyi medycznćj postawiono 

celem tćm łatwiejszego zapoznania się z polską terminologią 
medyczną urządzać oprócz odczytów na posiedzeniach pogadan­
ki nad przedmiotem wyznaczonym na poprzednićm posiedzeniu 
z dziedziny bądź anatomii bądź też fizyologii.

Z pism peryodycznych otrzymywała sekcya medyczna bez­
płatnie od odnośnych redakcyi 1) 'Medycynę, 2) Pamiętniki le­
karskie, 3J Gazetę lekarską, 4) Przegląd, postępu nauk lekar­
skich ; abonowała 2aś 51 Bibliotekę umiejętności lekarskich.

Dochód sekcyi medyoznćj wynosił
w tern półroczu........................... 10 tal. 22 srb. 6 fen.

Rozchód................................................9 „ 26 „ 6 „
Renament na przyszłe półrocze wynosi — tal. 26 arb. — fen.

Sekoya prawnicza licząca 10 członków odbyia 6 posiedzeń, 
na których czytali lub referowali:

1) Wyczyński Wacław: „O sądownictwie w Polsce,“
21 Grosmann Stanilaw: „O zobowiązaniach rzeczowych i 

ugodnych“ (referat).
3) Starkowski Edward: „O rozwodzie u Rzymian.“
4) Kłosowski Ignacy: „O darowiznach między żyjącymi.“
5) Czypicki Czesław: „O dzierżawie wieczystej (referat).
6) Jagodziński Jan: „0 podstawieniu pupilarnem i zwy- 

czajnćm.“
W półroczu bieżącćm dostawała sekoya prawnicza również 

jak w półroczu zeszlóm bezpłatnie „Gazetę sądową“, zakupiła 
jedno, otrzymała w darze 2 dzielą.

Dochód sekcyi prawniczćj wynosił
w tćm półroczu...................23 tal. 5 srb. 3 fen.

Rozchód.........................................._£_2—ł2_22__^_Ł.
Benameat na przyszłe półrocze wynoai 18 tal. 25 srb. 3 fen.

Członkami nowego zarządu towarzystwa literaoko-słowiań- 
skiego obrani zostali :

Antoni Danysz prezesem, Kazimierz Kutzner sekretarzem,
Wacław Wyczyński kasyerem, Jagodziński Jan bibliotekarzem, 
Mycielski Ludwik, Gadebusch Ksawery i Frydrychowicz Zenon 
komisarzami.

Wrooław, dnia 19 lipca 1874.
Antoni Lorkiewicz

prezes.
— * Ukłony. W Kissing. Cour. ks. Bismarck ogłosił pro­

śbę do wszystkich, aby mu się nie kłaniano, gdyż wywzaje- 
mnianie się za te ukłony zbyt wiele go zdrowia kosztuje.

— W Kalisza czynią starania około założenia tamże 
Towarzystwa lekarskiego.

— * Dyrekcyą teatrów warszawskich urządza koncert 
w dolinie szwaicarskićj na rzecz pogorzelców m. Siedloa. — Bio- 
rą w nim udział pomiędzy innymi p. Dowiakowska i p. Cio­
sko wsk i. Składki t:ż na pogorzelców tak z Warszawy jak z 
całćj Kongresówki płyną obficie.

— * Na płaca ujazdowskim w Warszawie stawiają już bu­
dynek dla wystawy rólniozo-przemysłowćj.

— * Los ludzi dotrzymujących słowa. Figaro pa- 
ryzki opowiada o Halevy’m dowcipną anegdotkę. Znakomity 
kompozytor. Żydówki znany był z niesłowności; był wręcz 
niesłownoscią wcieloną. Umówiwszy z kimś schadzkę o pewnćj 
godzinie, nigdy jćj nie dotrzymał. „Dla czego pan nie przysi- 
lisz się do punktualności ?“ zapytano go pewnego razu. — „Po­
nieważ sam jćj nie choę“ — odpowiedział mistrz — „gdyż być 
punktualnym, znaczy być zmuszonym czekać na innych.“

— * Chorągiew francuzka zatknięta jeszcze przed woj­
na z r. 1870 ua szczycie wieży katedral. w Metzu, dopićro w o- 
statnich dniach ustąpiła miejsca niemieckićj. Zdjęcie jćj i zat- 
knięoie innćj połączone było z niemałćm niebezpieczeństwem, 
gdyż umocowaną była w wysokośoi 260 stóp nad ziemią po­
wyżej dwóch znacznćj grubośoi kul metalowych które tkwiły 
na kończynie wieży, zbudowanej w lukach gotyckich, dla tego 
to kilka lat upłynęło, nim na seryo pomyślano o uprzątnięcin te­
go zuchwałego świadka przeszłośoi. Znalazł się w końcu śmiałek, 
pionier brandeburski, który podjął się karkołomnego zadania i 
spełnił je w rzeozy samćj przy odgłosie muzyki wojskowćj i ku 
wielkićj radości żołnierzy, których oddział w pełnej paradzie 
stał pod katedrą. Cztery godziny jednak trwało dobieranie sję 
śmiałka do francuzkićj chorągwi, wspinał się po ćwiekaoh, 
które wbijał przed sobą w kule blaszane i tą samą drogą spu­
ścił się znów na dół.

— * Śpiewaczki. W gazetach berlińskich czytamy, że 
reżyser Pollini udał się do Londynu, aby zaangażować pp. Nil- 
son i Patti dla włoskiej opery do Petersburga i Moskwy. Po­
dług doniesień dziennikarskich zawarł on już z niemi kontrakt, 
ua którego zasadzie każda z nich na sezon od 3| do 4 miesięcy 
otrzyma 210,000 franków. Sam Pollini otrzyma od dyrekcyi 
teatralnej jako reżyser miesięczną płacę 440,000 franków w 
ciągu czterech miesięcy, z których obowiązany jest uiszczać 
płacę solistom. Podług obrachowania zostanie mu od wydat­
ków około 40,000 fr. miesięcznie.

— * Historyczny zegarek. Pomiędzy sprawami, jakie 
parlament Stanów Zjednoczonyob załatwiał niedawno przed swćm 
odroczeniem, znajdowała się także uohwała, upoważniająca se­
kretarza stanu do zakupienia na rzecz państwa zegarka, który 
jenerał Washington podczas kapitulacyi warowni Cornwallis zło­
żył w darze Lafayettowi. Asygnował parlament w tym celu ze 
skarbu publicznego dolarów trzysta. Zegarek, o którym mowa, 
w r. 1825 podczas pobytu Lafayetta w Ameryce został mu przez 
niewyśledzonego sprawcę skradziony a jakkolwiek znaczną 
wówczas naznaczono nagrodę za oddanie go właścicielowi, za­
ginęła o nim wieść wszelka i dopićro przed ozterema laty pe­
wien jegomość z Texasu poznał go przypadkowo podczas lioy- 
tacyi zastawów u pewnego lichwiarza w Louisvillu. Gdy wieść 
o tćm rozeszła się po kraju, rząd zaprosił komisyą rzeczozna­
wców, która po dokladnćm obejrzeniu zegarka orzezia, iż jest to 
rzeczywiście dar Washingtona złożony Lafayettowi. Stary ze­
garek ten jest zwyczajnego przed wiekiem kształtu „cebuli;“ 
nosi tćż rozmaite ozdobne napisy i rysunki na swćj kopercie.

— * Nowosti donoszą, że w Petersburgu uorganizowaia 
się obecnie ajentura ożyli kóiko korespondentów, mających do­
starczać korespondencyi do dzienników zagranicznych w języ­
kach niemieokim, francuzkim i angielskim. Utworzenie się te­
go kółka, spowodowane zostało życzeniem niektórych dzienni­
ków zagranicznych nadawania wiadomościom z carstwa więk- 
szćj dokładności i świeżości.

— * Delacroix, główny weterynarz armii franeuzkićj, po- 
daje ciekawe cyfry dotyczące ilości koni, mułów i osłów 
w Europie. Rosya posiada’ sztuk 1,800,000; Austrya 3,100,000; 
Anglia 2,666.200; Niemcy 2,500,000; Turcya 1,000,000; Hiszpania 
650,000; Hollandya 300,000; Belgia 260,000; Szwajcarya 110,000; 
Francya z Algierem 4,000,000. Ogólna liczba tyoh zwierząt w 
Europie wynosi 30.780,200.

— * Baterye słoniowe. W posiadłości angielskićj Ton- 
ghoo urządzają górskie baterye artylerzyjskie, do których prze­
noszenia używane będą wyłącznie słonie. Działa, lawety i ja­
szczyki z amunicyą osadzane będą na grzbieoie tych olbrzymich 
a roztropnych zwierząt, i tylko w okoiioaeh niedostępnyoh dla 
istót takićj tuszy jak szlachetny ród Mamutów i Hipopotamów, w 
przepaścistych jarach itp. żołnierze sami będą musieli dźwigać 
ich ogniste juki. Baterye spoczywać będą na osobno tym celem 
urządzonyoh siodłaoh, tak że z łatwośoią w razie potrzeby zdjąć 
śię dadzą z grzbietu słoniów i ustawić na ziemi do akcyi.

— • Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 26 lipca Anny, 
matki N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Mirosławy.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 10, zachód o godzinie 
8 minut 1.

Dnia 26 lipca 1383 sejm w Krakowie usiłuje zakończyć do­
mową o tron wojnę. — 1550 stwierdzenie praw koronnyoh na 
sejmie w Piotrkowie. — 1576 poselstwo Gdańszczan przed Stefa­
nem Batorym. — 1625 Szwedzi zajmują Dorpat. — 1628 Szwe­
dzi zajmują Pilawę. — 1697 August II zaprzysięga w Piekarach 
pacta conventa.

Pojutrze w poniedziałek dnia 27 lipca Pantaleona męcz. ; 
w kalendarzu słowiańskim Wszebora.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 12, zaohód o godzinie 
8 minut 0.

Dnia 27 lipoa 1544 list przyjaoielski Zygmunta I do Karó- 
la V. — 1633 sejm kouwokacyjny. — 1648 bitwa z kozakami 
pod Kulczynem. — 1792 Prusacy biorą Wolę. — 1806 wjazd 
Napoleona do Poznania. — 1831 sejm nakazuje Skrzyneckiemu 
stojzyć bitwę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 30 i zawiera: Próba 

narzędzi i machin róluiczych. — O torfie. (Ciąg dalszy.) — 
O przyczynach wpływających na mleczność krów. Juliusz 
Liszko. (Ciąg dalszy). Korespondenoya rólnicza: Z Szamo­
tulskiego. — Wiadomości rólnicze: Wspomnienie pośmiertne. — 
Wystawa rólniczo-przemysłowa w Warszawie. — Widoki na 
żniwa. — Zaraza pomiędzy zwierzyną. — Zgorzelizna śledziony.
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Sprzedaże majątków.
— Towarzystwa róluioze. — Zawiadomienie. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 25 lipca.

BAZAR. Uronieoki i pani Tuchołka z Królestwa Polskiego, 
Orda z Wrooławia, dr. Rekowski z Gorazdowa, pani Różań­
ska z Padniowa, Chłapowski z Kopaszewa, Hebanowski z 
Bielaw, ks. Kompf z Góry, Chłapowski z Szóidr.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Książę Aug. 
Sułkowski z Rydzyny, Prądzyński z Laskowa, Piotrowski i 
Chełmski z Królestwa Polskiego, Dekuciński z synem z 
Warszawy, pani Żuchowska i dr. Żuchowski z Granowa, 
Skrzydlewski z Sulenciua, Brodnicki z Dziećmiarek, Poni- 
kiewski z Chraplewa, Niemojewski z Dzierznicy-

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Klisch z Wrocławia, Scho- 
llwer z Somerfeidu, Loewenstein z Ostrowa, Lelwioki z fam. 
z Rogoźna, Winkelmann z Królestwa Polskiego, Zawadzki 
z Świerkowca, Laskowski z Polityki, Karpiński z Pokrzy- 
wnioy, Reinike z Hali, Bukowski z Nagradowic, panie Köh­
ler z siostra z Drezna i Plucińska z Wagrówoa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Buekler z Wystruei, Funk 
z Berlina, Górken z Barmen, Ruuhnicki z Królestwa Pol­
skiego, Hertel z Hanoweru.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Wrocław, 24 lipca. Już od dziesięoiu dni przy upałach 

prawdziwie kanikularnyoh ani jedna kropla deszczu nie spadła z 
nieba. Pomyślnie więo rozpoczęte żniwa z wszelką swobodą 
postępować mogły, leoz za to na jarzyny, rośliny okopowe, 
trawy — posucha taka bardzo niekorzystnie wpłynie i niejedną 
pewno zawiedzie nadzieję.

W południowych krajach żniwa już prawie zupełnie ukoń­
czone i plon tak pod względem ilośoi jak jakości ziarna w ogóle 
bardzo zadowalniająoy. Na targach wioskioh i francuskioh no­

wa pszenica już dość znaczną odgrywa rolę i bardzo chętj. 
znajduje kupca.

W handlu zbożowym wszędzie jeszcze bardzo ospale 
nuje usposobienie, tern wipnći in nieknfl. nno-nila ■>],:«więoćj, że piękna pogoda zbio,, 
tak stale sprzyja i rzucona przepowiednia, „że całe tegoroc,i
łato do najpogodniejszych należeć będzie“ Ogólną znajduje J 
rę. Zuiżka jednak wśród licznych fiuktuacyi bardzo tylko 
ne robi postępy, na wielu placach nawet ceny już od tyg0? 
ani na włos nie ustąpiły. ’

W Anglii zagraniczny dowóz nie był zbyt wielki, krain, 
nawet 3G prc. mniejszy niż w roku zeszłym o tymże ozm 
lecz gdy i popyt bardzo byi mały, w cenach więc żadne J 
lepszenie nastąpić nie mogło, a nawet na wielu placach zng 
nowe zrobiła postępy.

Francya, gdzie już dowóz nowej pszenicy, mianowU 
Algieru dostatecznie skromny zaspokaja popyt, w ogóle slab, 
notowanie miała. Nie mnićj i mąka w Paryżu niżćj.

W Belgii ceny bardzo znacznćj uległy zniżce, w Hola,,1, 
zaś przeszłotygodniowe stale utrzymane zostały. '

Prowinoye nadreńskie, południowe Niemcy, Austry( 
Węgry — spokojnićj przy niezmienionych cenach.

W środkowych i północnych Niemczech wielka w uSl, 
sobieniu panuje ohwiejność, i ceny stopniowo notowano niżs.
Ostatnie telegramy jednak dość znaczne w cenach zwiastują, 
lepszenie, co i na nasz plao bez wpływu nie pozostało. p 

Na ostatniśj giełdzie naszćj notowano: 1000 kilo pszeni, 
na ten miesiąc 90 tal., tyleż żyta na ten miesiąc 56| tal., 
piec-sierpień 511 tal., na «rzesień-październik 534 tal., na li,t 
pad-grudzień 53f tal.

Na dzisiejszym targu naszym przy iśrednim dowozie w 
sobienie znacznie panowało lepsze i tak żyto jak pszenicj 
wiele łatwićj znalazły kupca; jęczmień, owies i groch przyj 
brym popyoie; rzep bez zmiany.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funt.) białą 

„ „ żółtą
Żyto
Jęczmień
Owies
Grooh
Wykę
Łubin

Rzep
Rzepik

żółty
niebieski

Okowita: stalćj; za 100 litrów (100 kwart polskich) loj 
Trał, w miejscu 25% tal., na sierpień-wrzesień 25| tal., na wtl 
sień-październik 23j tal., na kwiecień-maj 21 tal. 

Banknoty austr. 911 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 944 tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

i
I

V
pow

Giełda bydgoska, 24 lipca.
Pszenica: wysoko pstra i biała 83-85, pstra i jasnopi 

78-82 tal., kamionka 68-75 tal.
Żyto piękne 62-63, pośledniejsze 58-60 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 C"L

68 talarów. .
Grooh: do gotowania 62-66, na paszę 58-63 tai. n’d 
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal. P P(
Owies: 60 — 64 tal. zażi
Rzepik 78-80 tal. wszystko per 1000 kilo wedlo g»ti iezl 

ku i wagi eiektywnćj.
Okowita: bez handlu.

Giełda berlińska, 24 lipea. O
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-89 tal. wedle 

tunku żądano; żółta — talar, z dworoa płacono; na lipiec 
lipiec-sierpień 79-4, sierpień-wrzesień —, wrzesień-paździe« 
734-74 tal. płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 50-68 tal. wedle gatm 
żądano; rosyjskie 524-534 talarów ze statku i dworoa, krajo 
— talar, z dworoa płac.; — na lipieo i lipiec-sierpień 52J-531 
sierpień - wrzesień —, wrzesień - październik 734-1-4 talai 
płaeono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 53—75 taU 
wodle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 57-73 tai. wodle gatisi 
żądano; szląski i czeski —, galicyjski —, pomorski C" 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 60-70 tal. z dworca piać, 
lipieo 65-4, lipiec-sierpień 594, wrzesień - październik ty 
płacono.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 72 -75 tal., as | 
szę 68—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo
Olej rzepiowy por 100 kilo w miejsou 18 tal, 

beczki, — tal. z beczką płacono, — na lipiec, lipieo-sierpie 
sierpień-wrzesień 184, — wrzesień-październik 18j4-jj 
piaoono.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 22| tal.
Ol6 j skalny per 100 kilo w miejsou 7^- tal. płac.
Okowita per 100 kilo a lOO^/o—alO.OOO0/,, w misji 

bez beozki 27 tal. 2 sbr. płacono, na lipieo 26 talarów 28 i 
lipiec-sierpień 26 talar. 26-27 sbr., sierpień-wrzesień 26 talai 
16-18 sbr., wrzesień-październik 24 tal. 8-10 sbr. płac.

tal. wedle gat.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 25 lipca.) 

SZCZECIN, 25 lipca 1874.
Stan powietrza:

Pszenioa 
na lipiec 82| 
na lipiec-sierpień 81| 
na wrz.-paźdz. 734

Żyto: stale 
Da lipieo 504 
na lipiec-sierpień 50J 
na wrz.-paźdz. 51%

BE WIAN, 25 lipca 1874 
Stan powietrza: pochmurny

spok. Olćj rzep.: chwiejna 
na lipiec 17-^- 
na jesień 17%

Okowita: spok. 
w miejsou 26| 
na lipieo 264 
na sierpień-wrzesień 26| 
na wrzesień-paźdz. 24

Pszen. trzyma się 
na lipiec 
na wrześ.-paźdź,

kura
poczqt.fr.

kurakońcowy

86
73|

851
73J

D
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tal. i
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Żyto słabo 
w miejsou . 
na lipieo 
ua wrzes.-paźdz 
na paźdz.-listop. 
Olćj rzep, słabićj 
w miejsou . . 
na lipieo 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-listop.
Oków, stale 
w miejscu 
na lipiec
na lipiec-sierpień 
ha sierp.-wrześ. 
ua wrzes.-paźd.

524
534
53Ï

18|
184
18%

— — 27 —
27 — 27 £5
— — 27 5
26 ¿1 26 26
24 12 24 13

Owies: 
na lipieo 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Maroh. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolći żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyozka turecka 
7'|, °|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. spok.

kura
początk.

65

7i
1124

1924
824

994
140
44Î

rur,
kotęf

94|
byci
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(Nadesłano.)
Dresdener Presse z dnia 25 czerwca pisze: 

Gazet, jaki ekspedycya anonsów Haasenstein & VogDr 
trzynastćm ogłosiła wydaniu, jest najoczywistszym dowo“' 
nadzwyczajnćj o^ynności tego zaaladu, który od lat ośbh>9J 
oddaje się wyłącznie ekspedyowaniu anonsów i do między»9’ 
dowego rzeczywiście doszedł znaozenia. Ekspedyoya anonsfl 
Haasenstein & Vogler powiedzieć może: „„Wszędzie 
w domu, wszędzie jestem znaną,““ bo osiedlona w 32 “'"“j 
gdzie publiczności inserująoćj nadarza się sposobność uzj 
wszystkich krajowych i zagranicznych gazet do anonsów ' 
kłam. Spis ten gazet jest poniekąd kawałkiem historyi 
tury, bo z niego dowiedzieć się można o wszystkich g'^ea 
czasopismach, jakie we wszystkich pięciu częściach świat8 
ohodzą, i o liczbie zakładu i o opłacie inseracyjnej od Wier1 
Dowiedzieć się dalćj może, jakie gazety wychodzą tylko w P 
stwie niemieokićm, do których dołączone są gazety zagr9» . 
Ileż było potrzeba korespondencyi, zanim zakład ten wszy # 
to z pilnością pszczoły tak urządził. Niemiecka tylko wyn 
łość, zapobiegliwość i rzetelność, mogia doprowadzić do tak ( 
rezultatu i zjednać zaufanie publiczności, którćj pośrednik«?® . 
kład jest od lat ośmnastu. Firmy i lokale ekspe tyeyjue w 
stach Niemiec, Austro-Węgier i Szwajcaryi i to pod JedI“‘e( 
rekcyą, wszystko jak na sznurku; zasługuje to na szac« 
uznanie, które każdy odda przedsiębiorcom, co jako tako 
znany jest z obowiązkami tej gałęzi interesów.“

?■ (

(Dodatek.) 1

1

poczqt.fr


iqí(¡i
°CZl

.W

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 168,

litt,

Wczoraj dn:a 24 lipca o godzinie 
! pół do drugiej' po południu zakoń­

czyła po długich i,ciężkich cierpie­
niach żywot doczesny najukochańsza 
żona i matka nasza
•Józefa z Maćkowskich 

Stan,
o czem donoszą krewnym i znajomym 
w głębokim smutku pogrążeni

mąż i dzieci.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 

26 b m. o godzinie 7 po południu 
z Strzeleckiej ulicy Nr. 30. (4145)

Druków na pergaminie
jako też i*ękog>śsiiB<»w na 
pergaiiihaie, mszałów 
pergaminowych (choć u- 
szkodzonych) poszukuje i płaci za 
nie odpowiednie ceny, oczekują- 
|jąc ofert (4i69/

J. Łlssner,

księg., handel artyst i antykwarnia.
Poznań, Wilhelm, pi. 5

Piwa kobylepolskie
Składowe . . . .
Marcowe Z etykietami 
Bok z etykietami. . .

Chwaliszewo 93 są piękne ta- 
[ petowane pomieszkania'' do wy­

najęcia. Bliższe szczegóły u A. Sie-
za 100

100
100

butelek 3 tal. 
4% tal.
4 U, tal.

poleca

| wyłącznie 
skrzyń i 
butelek. 

(3784)

browaru
Skład 1 kantor W Poznaniu, St. Rynek 92 (Róg Wronieckiéj ul.)

burga. (4140)

Długa ulica Nr, 7 1

10#
Wi

Dnia 23 bm. zakończył ży­
cie Śp. , (3784)

Józef Źuromski,
Członek Towarzystwa 

przemysłowego.
Na pogrzeb w niedzielę o 6 

godzinie z domu Rybaki Nr. 
1/2 zaprasza

Dyrekcya.

0 pi
Obwieszczenie..

W ostatnich czasach ponadchodziły do mnie 
powtórnie bezimienne denuncyacye prze- 

gj ciw urzędnikom policyjnym.
Zwracam na to uwagę, że podobne poda- 

nia zwyczajnie uwzględnione być nie mogą.
Natomiast nastąpi na ustnie lub na piśmie 

z podpisaniem nazwiska do mnie zanoszone 
zażalenia ścisłe śledzenie i komunikowanie 
rezultatu. (4161)

Poznań, dnia 22 lipca 1874.
Król. Dyrekcya policyi.

Standy.

gtti

W księgarni Żupauskiego
wyszedł:

Toisa pierwszy
Dzieł filozoficznych
dr. Libelta

| mających w 8 miesiącach wyjść w 6 tomach 
pod tytułem ogólnym*

FILOZOFIA

i
ÏTTR V’HP’Y’IT A

to JL «A» tÄp

aiai!
8s’
alai

Tom ten obejmuje: (4059)
Samo władztwo rozumu i ob­
jawy filozofii słowiańskiej.

Cena każdego tomu # tal. i O sgr.

Chrystus na krzyżu.

Maître tle la maison!!
Un Abbé (Clerc minoré) ayant fait 

ses études chez les Révérends Pères 
Jésuites en France, a causes politiques 
pour le momentf empêché à rece­
voir la Prêtrise, désire à être placé 
comme maître de la maison chez une 
famille polonaise. Demander la Ré­
daction de ce Journal sous Chiffre 
ffOS A. et Wr. 4107. (4i07)
Akademik, SŚi?
akademickich odpowiedniego zajęcia. O ła­
skawe oferty uprasza na ręce X.. Prałata 
Kozniiana przy Tamie w Pozna niu.

(4162)1
Potrzebujący guwernerów Tub

gnwernańtek z dyplomami lub 
bez takowych, boa do dzieci Pa­
ryżanek lub Angielek raczą się zgłosić 
franco do pani . (44)

Zaleskiej w Paryżu
rue Brochant, 11. Batignolle

W aptece mojćj połączonć j z fabry-
<ą wód sztucznych mineralnych jest 

od 1 października otwarte miejsce dla
elewa.

Loslau w Górnym Szląsku.

M. Michalski,
(4092)_______  aptekarz.

W wyższej szkole rókii- 
czej Imienia Haliny w 

Żabikowie
od 1 października r. b. wakuje 
posada drugiego Urzędnika 
biurowego. — O bliższych 
szczegółach dowiedzieć się można 
u podpisanego Dyrektora (4146)

Dr. Au.
Poszu kujących miejsca.

lokuje w wszystkich branżach biuro 
„efermania“ Wrocław, Reuschestr. 
52. Dający miejsce kosztów nie ponosi.

(4138)

sg Ponieważ osobiste moje stusónki znie­
woliły mnie do tego, żem podziękował 
pani hrabinie (4168)

Druk olejny kolorowy (14 cali wysoki, 10 sze­
roki.) Cena 20 sgr., w ramkach zwyczajnych 1 

1. io sg.tal. 5 sgr., w prześlicz. barokowych 2 tal. 10 sg.
Sławni i zasłużeni Polacy.
Jestto obraz 15£ cala wysoki, a 12 szeroki, 
na którym znajduje się 16 pięknych fotografii 
najsławniejszych Polaków n. p." Kazimierza 
W., Kościuszki, Kopernika, Mickiewicza. U 
góry korona, w środku orzeł polski. Cena 
15 sg w złotych ramkach tal. 1 10 sgr.
J. Chociszewski, Poznali, 

Ślusarska ulica Nr. ii. (4112) 
Skonfiskowane

oie»

Działy flskiéj
za stanowisko — którem mnie zaszczy­
cała, przeto zawiadamiani wszystkich in­
teresentów, z którymi miałem dotąd do 
czynienia — że jeżeli mają jakie pre- 
tensye tylko pozostaję w pałacu do 1 
sierpnia.

Wiktor Grahiniiski. |

$

i
Skonfiskowane ¡

Wspomnienia Ułana •jes| tanio *na sprzedaż śtJPffiarc
IXr. 18 III. piętro.. raiso,1863

przez
Z. L. SULIMĘ

dzisiaj zwrócone zostały i są do na 
bycia we wszystkich księgarniach.

Cena 1 tal.

r.
Marciu
(4139;

9698 Księgarnia i antykwarnia
E. Caliiera,

Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Przygotowanie wraz z pensyą.
(3831) lir. Theile.

Poznań, Św. Marcin 66.

Kram z ® pokojami i ku­
chnią do wynajęcia Wodna ulica Nr.

(4149)

W

Wilhelmowska ulica 18.
pgP“ îlilàgas

kasy Twarz. pożyczkowego w Mosinie,

1O

Spółki zapisanej,
za rob 1873«

,Sp; 
er 

■od« 
,nM 
’nad 
>ns¡l 
id I 
SÖ« 
iży«
if

. Stan czynny,
j Fundusz rezerwowy 39 tal. 26 sgr. • 
* Gotówką .... 241 „ 22 „

W wekslach . . 2075 ,,

- fen.

Ji.
Razem 2356 tal. 18 sgr. 3 fen.

Stan bierny.
Składki członków 1220 tal. 17 sgr. 
Depozyta . . . 979 „ 27 ,,
Dywidenda. . . 116 „ 7 „
Fundusz rezerwowy 39 ., 26 „ 

Razem 2356 tal. 18 sgr.
Z początkiem roku 1873 wynosiła liczba członków 
AV ciągu roku: wstąpiło członków 14 

wyątąpiło „ 4
Ogólna zatem liczba członków w końcu roku 1873 była 

Mosina, dnia 30 czerwca 1874

58

68.

6 fen. 
9 ..

3 fen.

ZARZĄD.
I______jgr. Fink._____JŁoźyński._____ (4i50)

Warszawski magazyn obuwia
■ł • • -w — .

Dr.

h męzkiego i damskiego
^Suto wyDorovV'c towary
Drży Wilhelmów sklej uliey JWr. 1S

naprzeciw hotelu francuzkiego. (3830l

F. ANDRZEJEWSKI.

poleca

Cygaro la Acción
tysiąc po 162!3 tal.

luga ulica PJr, 7 są pomłeszka- 
niaod 1 paźdz. do wynajęcia. (4158)

Kąpiele morskie i żoło-
we w Kołobrzegu.

Pomieszkania i na drugi także se­
zon w wielkim wyborze po dostępnych ce­
nach i we wszystkich wielkościach w zapasie. 
Bliższych szczegółów udziela Wbhntrags- 
V ermiethungs Büreau deąColberger 
Münder - Bade - Verein [kapitalista 
Springmann.] (4143)

1 Pieniądze!

S Najwyższe pożyczki na zastawy g 
g-dają się zawsze w lombardzie (4167) 83

| Józefa Warszawskiego, f
*£ Podgórna ulica 14. Ę

(4147)

A. Luziński.
CEAWIIŁ

fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmanii.
Poznań j Sapieżyński plac 1. od do

 i tal, sg. tal, sg.

Dzienne koszule
n n
n «
•n »

Dzienne
n

koszule
Koszule nocne
Gacie

Bielizna dla panów.
szyrtyngowe i szyfonowe....................................
z delikatnemi lnianemi przodkami i mankietkami 
z kolorowanemi przodkami.
z haftowanemi przodkami .
z francuzkiemi przodkami .
z lnianemi i cienkiemi przodkami

1 1
1 10 2
1 10 2
1 10 9
1 20 2
1 15 6

— 20 3
— 25 3

1 15 4
3 — 6

— 5 10
71 1

1 15 9
— 25 3

1 20 10
— 20 3

1 — 2
1 — 25
2 — 30
1 10 10

10 3
- 10 5

15

15

Sklep I piekarnia
są do wynajęcia. (4160)
M. Zadek jun. Nowa ulica 4.
Narożnik Wodnej i Jezuickiej ul. na 2 piętrze sądeju____ r.

2 pomieszkaniu
składające się z 4 i 3 pokoi, kuchni etc. od 
1 października r. b. do wynajęcia.

Bliższych wiadomości udzieli A. Kun- 
kel jun._______ __________ (3851)
Wl"l ACHzlrSl Tli O składające się z 4 A”-ŁXvSziA.CiillJ.“ pokoi itd. jest od 1 
października przy Wrocławskiej ni. 

fdo wynajęcia. Bliższe szczegóły u właściciela 
domu przy Strzeleckiej ul. 2

Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin 
„ mankietki . .............................................

Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul .
Szkarpetki dla panów, para . . . .i .
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal
Nocne koszule czysto lniane......................................................
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe . . ,
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., brylantin.
Majtki szyrtyngowe ......

,, walisowe........................................................................
Spódnice.....................................................
Spódnice z powłokami..............................................................
Penoiri..............................................................
Czepki nocne ... ....................................
Czepki negliżowe . . , . . . .

Layette, wyprawy dla dzieci od 20 do 200 tal.
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku 

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny <lo szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą wraz z dokła­

dną nauką.
(3483)

._____________ , . . (3769)
Wyznaczony na poniedziałek, dsiia 

«7 lipca termin aukcyjny przeznaczonego 
na rozebranie domu itd. Ogrodowa ul. 1O
nie odbędzie się. (4155) 
Kychlewski, król, komis, aukcyjny.

'nrracTA. ~
W poniedziałek dnia 27 mb. reno 

od 9 godziny ¡sprzedawać będę za gotową 
zapłatą w lokalu aukcyjnym przy Sapieżyń- 
skim placu Nr. 6 rozmaite niebie dywa­
ny, regulatory, zegary ścienne 
i kieszonkowe, partyą. dobrych 
cygar, 50 par gamaszy dla pa­
nów i dam, (4152)

Si.at Z, komisarz aukcyjny.
Ankcya przepaliły eh w lom­

bardzie Mondré’go. za­
stawów.

W poniedziałek dnia 27 bm. rano 
i od 9 godziny Magazynowa ulica 1. pomię­
dzy innemi (4156)

ze złota i srerzeczy___..__ .___
bra, zegarki, pościel, 
boty itd.

Rychlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

5^
Kołdry watowane

wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.
Stołowa bielizna i roczniki

po wszelkich cenach i jakości.
Koronki hafty w największym wyborze

Odbierając częste nadsyfki najlepszych

odstępuję takowe ćwierć wagona (55 ctr.) z odstawą do do­
mu za 22| tal., pół wagona za 45 tal., wagon za 88 tal. (4121)

E. Kajkowskl,
________________ ___ Chwaliszewo Nr. 65.

Pruskie Towarzystwo akcyjne 
ubezpiecz, od ognia w Berlinie.
Towarzystwo to zabezpiecza:

przeciw szkodzie wyniklćj z pożaru, od pioruna lub przez eksplozyą 
gazu

budynki, ruchomości, ziemiopłody, o- 
statnie i w St©^i»©ll9 bydło i każdego 
rodzaju inwentarz gospodarczy g»<Ml 
lilierBlneiBii warunkami. I®re- 
naia jest stała § tania.

Przy zabezpieczaniu budynków daje Towarzystwo wierzycielom hipo­
tecznym pewną rękojmią.

Formularze do wniosków, prospektu itp. dostawia bezpłatnie i udziela 
chętnie bliższych informacyi
Generalna Agentura na W. Ks. Poznańskie

RAKOWSKI & SZYMANOWSKI,
PozilSIll, Fryderykowska ulica Nr. 22. I. piętro.

Główna Agentura
w Bydgoszczy p. J. Willinann, kapitalista 
w Lesznie p. R. Doiseius, właściciel dóbr
jak również następujący pp. Agenci:
ISuk p. Tarnowski, kupiec 
Czcnipśii p. Grams, oberżysta 
Gniewkowo p J. Fricdenthal kupiec 
Gołańcz p. P. Camnitzer, kupiec 
Clrodzisk p. B. Stern, kupiec

a P- Mieczkowski, posie- 
dziciel dóbr

Gniezno p. R. Kictzmann, kupiec 
Inowrocław p. H. G. Stampe, „
Kargowa p. Guschmer, kupiec 
Klecho p. Lubecki, kupiec 
Koby lin p. N. Gregorowicz, naucz. 
Koronowo p. Gromadziński, kapit.
Krobia p. Schmidt, eks. poczty.
Kurnik p. Schmidt, nauczyciel 
Lwówek p. A. Schiller,
Międzychód p. A. Heintze, kupiecl__

„ p. R Koppenhelt, księgarz!—°§l,*no 
Międzyrzec p. W. Lehmann murarz 
Mechnacz p. Liihe, wł. dóbr. 
leuYorwerk p. Kurtzemann, wła­

ściciel dóbr
Hiowy Tomyśl p. W. Peickert, kup.
Piła pp. H. & S. Solmsen, kupcy

Pleszew p. Waliszewski, wł. kotelu 
Poznan p. L. B. Ditterle, fabr. kork.

„ p. J. K. Rakowski, kupiec 
Pniewy p. Cynka, wł. gruntu 
Pogorzela p. R. Kühn, kupiec 
Rogoźno p. M. Pankow, kapitalista 
Sieraków p. Hoffmann „ 
Strzelno p. O. Liedelt. pocztmistrz 
Środa p. Jahnke, pr. eksp. 
Szamotuły
Skwierzyna
Trzciel 
Trzemeszno 
Wągrowiec 
Wronki

Mam honor oznajmić, iż z dniem 23 
bm. otworzyłam (4132)
zakład krawiecczy- 

ziiy damskiej
podług najnowszych fasonów i żurnali 
paryskich, warszawskich i wiedeńskich. 
"Wszelkie roboty będą wykonywane w 
jak najkrótszym czasie i po cenach u- 
miarkowanych. Upraszam o zaufanie.

Mary a Wiewiorowska
w Pleszewie, w kamień, p. Łukasiewiczowej

Najlepszy

ocet owocowy
i najprzedniejszą

oliwę prowancką
poleca jak najtaniej (41595

J. K. Nowakowski-

Wina
szampan skie,czer­

wone i reńskie
poleca (4148)

A. LIWSKI.
Dom. SSuguszyn p.

Książem ma znaczną ilość 
pięknych (4142)

ananasów
funt po fi tal.

MLECZARNIA

Żelazne szafy do pie­
niędzy,

żelazne szkatułki
cenachpo zniżonych cenach fabry­

cznych poleca (4061)

T. Krzyżanowski,
handel żelaza. Szewska ulica 17.

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tak 

zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dra DELABARRE , 
fałszerstwem i oaśladowictwem.

Papka hygieniczna, pożywna 
małych dzieci, starców, osób osłabionych^ i 
powracająchycb do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perki, 
bardzo laiwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.

Mixtury osuszająca i chlorofe- 
niczua, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplomhowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4. — Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; wKBAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Mankewicza,

jest

dla

SAlglldyi z Trąmpczyńskich 
Jankowskiej

poszukuje, dla zbyt wielkiego na jej do­
tychczasowe rozmiary odbioru, dominium, 
któreby dostarczać mogło codziennie znacznej 
ilości wybornego micha i łnnydh 
nald ułów. Zgłoszenia uprasza się nad­
syłać frauko pod Nr. 13 św. Marcina.

(3913)

kupuje
Maliny

(4151)

S. Sobeski.
Przyjmuję

Błiellsuę do]>rauia
wszelkiego gatunku i wykonuję to w 
jak najlepszy sposób. ,4088)lajiepszy sposob. 41

M.KOWALAK,
Rybaki Nr. 19 drugie piętro.

Niebieski Portmadoe-

lupek,
ratunek najprzedniejszy, ze składu i z ładun­
ku płynącego polecają (4130)

DAUBEN & ICK.
Gdańsk.

Naj większy skład i-zeczyniśete
lugduiaskieli mate- 
ryl iediwabnyeia:

czarne jedwabie taftowe za metr 221,. sgr. 
i wyżej, czarny reps, faille cachemir 48 sgr. 
i wyżej, kolorowy tatet 30 sgr. i wyżej, ko­
lorowy reps faille cachemir 40 sgr. “i wyżej, 
szary i czarny pasiaty jedwab 21 sgr. i wyżej, 
aksamit jedwabny na płaszcze, wstążki, szerpy. 
Modniarki otrzymują rabat. Uprasza się o 
listy w francuzkim lub niemieckim języku. 
Fabryka tkanin jedwabnych Willi. Iztn- 
genbrtsek w Viersen pod Krefeld. (3718) 

W punkcie środkowym miasta

H. E, SncKan’a Hotel
„Zum Dresdener Hof“

w Wrocławiu
Mr. S9 Albrechtstrassej^ir. 39 

naprzeciw królewskiego banku. 
(Wchód z Starego Pokucia — Altbiisserstr.)

(4022)

urzędowy agent
wszystkich

dzienników krajowycl 
zagranicznych

Berlin
anonsy każdego rod 

(3955)
najstósow uiejszye
do tego celu dzienników i oblicza ty

oryginalne ceny
ekspedycyfdzienników, ponieważ od n 
bierze prowizją

Meble ogrodom
oberzvstal¡żelazne oSuia do stajni 
m kupieciMlIP- ««ślina p. W. Hahn, wł. hot. 1 tlacllOW, kraty (Io gro- 

Mogilno p. J. Madałkiewicz, kupiec liÓwi kalliOIlÓW, nore- 
Aaklo p. R. Stagge, kupiec I czc wSCllOiloW
Września p. Rakowski, kupiec 'poleca (3954)
Wschowa p. E. Mattheus, kupiec, handel żelaza
Zbąszyn p E. Wittke, ślusarz 'd > ■ lit
Żerków p. Szym. Wegner, posiedź. lilFl*llRigSl Sl-

p. Paschke, burmistrz. FY# OMiVT1 Me

(4166)

Żnin

ju

Ekspedycya Dziennika 
przyjmnje zlecenia dla

powyższego biura
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Habent sna fata libelli!
Wszystkie pisma, które wydane zostały o 

smutnych losach tych, co oddają się naduży­
ciom i wybrykom, są zapomniane; służyły 
one jedynie chciwości, podczas kiedy nie do­
stawało im treści humani.arnej i naukowej. 
Sławne tylko oryginalne dzieło mistrzowskie 
„Mer Jugendspiegel“ bywa jak da­
wniej tak teraz żądane przez cierpiących a 
drukarnia nie może podołać nadchodzącym 
zamówieniom. Za 17 sgr. do nabycia od 
W. Bernhard!, Berlin, SW. Sl- 
lueonstr. S. (3269)

HMKI wszelkie cierpie­
nia nerwowe,
każdej chwili ustę-i nu/, ucj biiniii

I pują po użyciu pigu- 
łek anti- newralgij- 

nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Mankienl- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spiessa. (41)

Na żądanie szanownej Publiczności oświad­
czam, iż pobyt mój tutaj do czwartku 
dnia 30 lipca przedłużyłem, o czem 
cierpiącym na nogi, pomocy mej

¡brnącym n;-=--—=-potrzebującym niniejszem uniżenie donoszę.
Hotel pod czarnym orłem Nr. 9.

E. Kliesch,
lekarz nóg. (4157)

Prawdziwy, oryginalny, olbrzymi

rzepak szwedzki
bardzo plenny — z morga 20 szefli — poleca (416S,

A. BĄJKOWWI,
Skład nasion — Wrocławska ulica Nr, 37.

.Sprzedaż tryków
z owczarni 
Southdown p<

dnia 12

tryk«
ijćj zarodowej 

ełnćj hrwl rozpocznie
sie:

ino.
się w środę dnia 12 sierpnia. Zwierzęta 
oszacowane zostały po stałych cenach 40 55 
i 70 tal. Równocześnie ma być sprzedanych 
50 maciorek pełnej krwi. (4144)

W skutek poprzedniego zgłoszenia czekają 
furmanki na dworcu w Tczewie.

Małe Turze pod Tczewem 20 lip. 
ca 1874 r.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów

EAU DE MÉLISSE DE CARMES,
Pana Boyer W Paryżu, 

woda z rośliny zwanéj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnéj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa- 

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyom 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boyei, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w an tece dr. Mankie wieża. (40)

CUKIERKI DETHANA
Zalecane w słabościach gardła, chry­

pce, zapaleniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu mer kury uszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Pau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte-

przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Ludwika €relilen’a regenera 
tor włosów nie jest tarbą, oddala wszyst­
kie nieczystości głowy i zapobiega wy- 
wypadywaniu włosów.

Ludwika <«cl»len’a regenera­
tor włosów jest najtańszym i p< lece­
nia najgodniejszym środkiem przy­
wracającym, jaki kiedykolwiek wyna­
leziono. Atesta przedkładają się. Cena 
1 tal. 15 sgr. (3957)

ce dra Mankiewicza; w Krakowie w
Ludwiäi (Sehlen,

ESENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej 
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Siady główne dla 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza. (32)
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W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
cza; we Lwowie w aptekach pp. P. Miko- 
łasch i Ruchera; w Krakowie w apte- 

' 7. Re-kach pp. Trauczyńskiego i W, 
dyka; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos. (19)

VICHY
Administracja: w FARYŻU, 22 Boul. Mont- 

martre.
GRANDE-GRILLE. Choroby lymfa- 

tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałość żołądka, upośledzone trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTŻNS. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diahetis), wydzielania białka w moczu. 
HAUTERIVE. Choroby krzyża i pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. (34)

Żądać należy aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w a- 
ptece Dra Mankiewicza.

Berlin, 24 lipo».

Nlemleekîô papiery.

Prnsk. j poż. ukonsolid. |4|ę*
dito dito dito ¡4 

Obligi długu państwa 3J 
Prern. poż. pańs. i 1855 ¡3 j 
Listy zast. wsohodnio-

106 p. 
100 p. 
94 p. 
128 p.

aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. M i k o 1 a s c ii. —

fryzyer i konserwator włosów. 
Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

Jasienie rzepy ścierniskowej
najrozmaitszych gatunkach poleca (4153)w najrozmaitszych gatunkach poleca’ (4153)

Ludwik Kunkel.
Zamówienia na wszelkie gatunki (4164)

ztooża do siewu
przyjmuje

A. BĄK0WSKI,
Skład nasion — Wrocławska ulica Nr. 37.

A. Mac Lean.

Urzędów nie 
stwier 
dzone

Ili
choro52>

kurcze piersiowe

żołądkowe.

Urzędownie 
stwier­

dzone«z

Me tylko cierpiącej ludzkości lecz 
całemu światu

dowiodę, jak nie uleczoną dotąd, najokropniejszą ze wszystkich chorób,

epilepsją
chemiczny skład ziół.usuwam trwale przez chemiczny skład ziół. (4008)

Kilka set pism dziękczynnych jako też premie ze wszystkich państw euro­
pejskich są już do przejrzenia, wszyscy przeto nieszczęśliwi, nawiedzeni tym stra- 
sznem nieszczęściem, mogą się z nadzieją i zaufaniem przy specyalnym opisie 
powstania i rodzaju choroby udawać do niżej podanego adresu.C. F. Siircliner,

Berlin SW. Lind en st r a ss e 66.

Prawdziwy Glocknera plasterek gojący i ciągnący*)
z------------------------------s z powodu wybornéj swój siły go

z stęplem M.RINGELHARDT jącćj sławny, poleca się przeciw:
------------------------------ podagrze, darciu, suchym

i mokrym liszajom, nagniotkom, guzom z odmro­
żenia, cierpieniom z odmrożenia, oparzenia, bólom 
otwartym, otwierającym się i rozdzielającym, jako 
tćż cierpieniom sylilitycznym, przeciw odleżeniu w 
długich chorobach, nabrzmieniu gruczołów itd.

*). W towarze prawdziwym
w Czerwonój aptece (A.

do nabycia w pudełkach po 5 i 3 sgr.
Pfuhl) w Poznaniu, Czer­

wonej aptece w Wystruei, (Insterburg) ze składu głó-j 
wnego Kränzelmarkt-Apotheke w Wrocławiu i t. d.; 
Fabiyka w Gohlis pod Lipskiem. 3948)

NB. Bez przytoczonego powyżćj stępia plasterek jest nieprawdziwy.

Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (3230)

Józefa Radziejewskiego.

poleca

Rzepę ścierniskową 
Inkarnatkę 
Rozmaite gatunki traw

(4163)

A. Bąkowski.
Skład nasion. Wrocławska ulica Nr. 37.

Wrooi. prow. weksl.
dito wekslowy 

entr. bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiltckiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred, 
Austr.-niemiecki bank
Wsohodnio-niem. bank. 5

60 p.
70 p. 
52( p.

pruskie 
dito
duo

List .zast. pozn 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruski« 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

Il serya 
nowe 
ditto

Liety rent, poznańskie; 
dito pruskie 
dito szląskie

¡881 p. 
98¡ p. 
103 p.

P-87 p
- pł.
— p- 
89| p. 
97J p. 
i°2K p- 
107$ Ż. 
97¿ p. 
lOz-fe p. 
S8£ ż. 
99i p. 
98i p.

Akcye bankowe.

rgskc
Berlins, stowarz. bank, ló 

dito dito kasowe i
Berlins, bank lombard. A 
Wroniaw, bank dyskom i i

|85J p.
86 p.
275) p. 
27fp. 
79) p.

dito dito produk.
Poznans, bank prowino. 
Praski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 14

99$ i. 
8I| p. 
167¿ p.
-n7í • 

60 p. 
103£ p. 
138J-40 
84J p. 
75 p. 
— ż. 
112¿ p. 
179 p.

81 p.
1107 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berin. Passage.

90
42
87
132
64£
62 J
64
!31ł
¡28)

Akoye zakładowe I obligaoye kolei
żelaznyoti'

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

90H P- 
79s p. 
(49) p.

Amerykańskie oryginalne

Kirby żniwiarki do zboża.
Doświadczone podczas żniw 1872 i 1873.

Machiny na próbę do obejrzenia u panów (3652)

BRACI KLUG, Białośliwie.
Katalogi franko i bezpłatnie.   

Oranienbnrgska fabr, chemiczna,
której reprezentacyą przyjąłem na siebie, poleca swe za wyborne uznane 
materyały nawozowe po jak najtańszych notowaniach.

Polecam panom gospodarzom szczególnie mąkę z kości wysokich sto­
pni, 5—6 pret. azotu zawierająca i rozczmioną, parowaną mąkę 
z kości, Mejillones, amoniak, superfosfat z węgli, z kości i z popiołu 
z kości pod gwarancją zawartości a próbami i obszernemi cennikami jestem 
chętnie na usługi. (4154)

Wszelkie nasiona rolnicze są w zapasie.
Ludwik Kunkel.

Clieschwitz p. Trachenbergiem.
fUf"* Sprzedaż “3Çÿf

szwyckich buhajów rozpłodowych.
Od 26 lipca do 16 sierpnia jest 15 sztuk zdatnych do rozpłodu bu­

hajów do sprzedania, zwykła zaś cena takowych znacznie zniżoną zosta­
nie z powodu ogólnego niedostatku paszy. (4105)BR. fwottscliliiigg.
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Kum papierów na giełdach berlllishiój 1 poznanshléj.
|B ?.esko-grai ;k.,

alioyjska Kar > Lud. 
Hills.-żóraw.-guba Ek. 
Kolćj Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B.
Anatr.-frano. kolój pań. 
Au itr. półn. zachodnia
lito poł. państ. (Lomb.) 

i^sohodniopruska kol.
południowa

K 1. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Wnrszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póin. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. b pr. p. 
Marchijsko posn. z pr. p

?i

31g p.
H2)-ł p.
i r

39 ż.
164 p 
147 p. 
192-3J-3 
100J p. 
82J-3 p.

40 p. 
119 p. 
40J p. 
103 p. 
102| p.
— P- 
87.5 p. 
29) p. 
54 p. 
71 p.

Zagraniczne papiery.

Renta tranouzka
Rum i bka pożyozka

— p.
— P-

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Pranouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
1 5. 12f 

5. 16)
1 11) 
91) p. 
94) pl. 
8U P 
4

Poznan, 24 lipoa.

Sprzedaż tryków
Tryki pełnej krwi SoiaUa- 

llowit i Cottswoht są w 
ISogllailOWic pod Obór ni­
le a m i, W. Księstwo Poznańskie 
na sprzedaż. (2594)

N. M. Witt.

Sprzedaż owiec.
Bom. Polleiifscliine

w powiecie trzebnickim, stacya 
kolei żelaznej Sibyllenort, sprze- 
daje z swej owczarni 60 szillk 
młodych silnych ma­
ciorek rozpłodowych i 
66 sztuk do opasu zda­
tnych skopów. (4ii7)

Wroeł. bank dyak. 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki i Sp,
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Sleining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.|4

80 p.
— P- 
60 p.
— P-

— P- 
74/ ż.
18 p.
133 ż.

10 p.
195 ż.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

DobrowoL poż. państ. 
Prem. pbż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98 ż. 
106 ż . 
101) p. 
123 ż. 
93) ż.

Żelazne koleje.

Sprzedaż tryków

w llaiiziii
odbędzie się dnia

1 października rb.
drogą aukcyi. Wykazy co do wie­
ku i pochodzenia zwierząt na 
sprzedaż idących prześlą się na 
początku września. . (4119)

von Homcyer.
Bobra wiejskie

każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po. 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (3888)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Pisarz gospodarczy,
Polak, w średnim wieku, obeznany dokładnie 
z prowadzeniem wszelkich rachunków, gospo­
darstwem podwórzswem i w części połowem, 
zaopatrzony w dobre świadectwa poszukuje ta­
kiegoż miejsca. O łaskawe adresy uprasza się 
franko pod adresem A. W-s. Goiitem-

bice p. Osieczno. (3956)

ci

br

Pisarz gospodarczy
w całem znaczeniu tego wyrazu, a przedewszy- 
stkiem energiczny i odważny, zaopatrzony w 
dobre świadectwa i rekómendacye, znajdzie 
zaraz korzystną posadę. Znajomość prowa­
dzenia książek gospodarczych jest potrzebną. 
Reflektujący na tę posadę zgłoić się mogą w 
czwartek t. j. 30 bm. o godzinie 4 
po południu w Poznaniu przy Nowej 
ulicy Sir. 4 w handlu p. ESuriBfeltln, 

(4133)

Polak, żonaty, mający 19 lat praktyki go. 
spodarstwa wiejskiego, poszukuje miejsca jako

rządzca dóbr
tutaj, w Królestwie Polskiem, Galicyi lub z 
cesarstwie rosyjskiem. — Uprasza się ra­
jących chęć powziąć bliższej wiadomości o 
udanie s;ę listownie do Administracyi Dzien­
nika Puznańskiego w Poznaniu pod Nr. 
4SS». _____ (412 ')

pod

łT8
doi

est
sk
lob
lis
ku
ca
lia
iis

Lopiennem 
(4118)

Dom. Ręcz
potrzebuje zdatućj

gospodyni,
ktoraby się także na praniu i praso­
waniu znała. Zgłoszenia wraz z świa­
dectwami przesłać należy franco.

Jutro w niedzielę ostatnie 
nieodwołalnie przedstawienie.

Kallenberg’a

wielka menażerya
do widzenia rano od 9 do 9 godziny 

Przedstawienie poskromi-wieczorem.
cielą zwierząt o 4, 6 i 8 godzinie, po 
przedstawieniu o 4 i 8 godzinie

karmienie zwierząt.

|Kolój Rudolfa ako. z.
Aust.frano. kol. pńst ak. 
dito półn.-zaehod. ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

— ż. 
193
— P-

86 ż. 
40) ż. 
— P-

P- 
84 p
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Listy rentowe i zastawne.

Anstr. renta sreb. 68-Ji- p. Pozn. listy zastawne 3) 97) ż.
dito papier. 4 64^- pł. Nowe listy zastawne 4 96) ż.
dito losy z 1854. 4 104) p. Listy rentowe pozn. 4 98) ż
dito losy z 1858 fr. 107) p. Prowino. obligacye ó 100) ż.
dito losy z 1860 ó 105 ż. Powiatowe obligacye 5 100) ż
dito losy z 1864 fr. 92) p. Powiatowe obligacye 98 ż.

Rosjj. poż. prem. 1864 5 P. Obligacye miejskie 4 — ż.
dito dito 1366 5 iOl) p. dito dito 0 100) ż.

Rosyjsk.pols. obligaove 4 Szląskie listy zastawne — P-
skarbowe 87 p. Szląskie listy rent. 4 — ż.

Pols. listy zast. III eąj. 4 81) p.
dito nowe 5 p.
dito likwidaeyin. 4 69) p. Akeye bankowe.

Ameryk, pożycz. 1881 8 Żi
Ameryk, pożyoz. 1882 6 j y7ł p. Beri, stowarz. bank. 4 1 80 ż.

dito nowa 5 1 99) p dito dysk, komand. 5 1 160 ź.

Berl.-zgorz. akc. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marchij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. ako. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. pras. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry, 

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

84 ż.
— P-
92 ż 
38 i
— P- 
39 p.
— P- 
161 i.
- P-
- i.

P- 
P- 

- P- 
100 ż.

102

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 ż
dito 1885 6 - ż.

Włoska renta 5 64 p.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. _ 90) ż
dito renta papierowa 4ł 62) ż.

Austr. renta srebrna 4 67 p
Pols. lik. listy 4 68) ż.
Ros. listy zast. na grn 5 89 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 —• »

dito 1871 5 - p-
Ros. noty bank. __ 94 p

Akcye przemysłowe.

Uentr. bank bud. Berlin. 5 58 ż
Berlin, kantor drzewa. 4 90 ż.
Huta Hoerder 5 —
Stowarzysz, immobil. 4 84 ż.
Huty Lauchhammer 5 — pl.
dito Laura 5 132 p
dito Marienhiitte 5 — P-

Pozn. bro. (Feldschloss) — — ż
dito bank budowl. — _ p.

Huty Redenhiitte 5 — p.
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